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Uchwała Rady Ministrów ZSRR i KC WKP(b)
(f) M O SK W A  (PAP). —  Jak podaje agencja TASS, w  M o­

skw ie  ogłoszona została uchw ała Rady M in is tró w  ZSRR i K o ­
m ite tu  C entralnego W K P  (b) o now ej zniżce państw owych 
een deta licznych na a r ty k u ły  spożywcze.

U chw ała stw ierdza: W  zw iąz­
k u  z sukcesami, osiągnię tym i w 
ro ku  1951 w dziedzinie p roduk­
c j i  przem ysłowej i ro ln icze j, 
oraz w  zw iązku z wzrostem w y - j 
da jności pracy i obniżeniem 
kosztów własnych p rodukc ji, 
rząd radziecki i KC  W KP(b) 
uzna ły  za m ożliwe dokonanie z 
dn iem  1 kw ie tn ia  1952 r. no­
w e j — p ią te j z ko le i — zniżki } 
państw ow ych cen detalicznych 
na a rty k u ły  spożywcze pow­
szechnego spożycia.

Rada M in is tró w  ZSRR i  KC  
W K P  (b) postanow iły:

1) Obniżyć z dniem 1 kw ie tn ia  
1952 r. państwowe ceny deta­
liczne a rtyku łó w  spożywczych 
ja k  następuje:

Chleb, m ąka 
i m akaron

Chleb ży tn i —• o 12 procent, 
Chleb z m ąki pszenno-razo- 

w e j — o 12 procent,
Chleb p y tlo w y  — o 15 p ro­

cent.
Chleb z m ąki pszennej lu k ­

susowej, bu łk i, obw arzanki i in ­
ne pieczywo — o 15 procent, 

M ąka żytn ia  — o 12 procent. 
M ąka pszenno-razowa —- o 12 

procent,
M ąka żytn ia  py tlo w a  przesie­

wana — o 15 procent,
M ąka pszenna luksusowa i In ­

ne ga tunk i m ąk i — o 15 p ro ­
cent,

M akarony różnych gatunków  
—  o 15 procent,

Drożdże — o 29 procent.

Kasza, ryż , strączkowe 
i ko nce n tra ty  spożywcze
M anna, kasza perłowa i  

owsiana — o 20 procent,
Kasza jaglana, kasza grycza­

na, ryż, sago oraz inne kasze 
i  strączkowe — o 15 procent, 

K oncen tra ty  spożywcze — o 
10 procent,

K rochm al — o 15 procent.

Zboże i  pasza
ż y to  — o 12 procent.
Pszenica, owies, jęczm ień i  

Inne zboża — o i 5 procent, 
O tręby, m akuchy, śruta m ie­

szanki pasz treściw ych, siano i  
słoma — o 15 procent.

M ięso i p rze tw o ry  
m ięsne

W ołow ina, baranina, w ieprzo­
w ina , k u ry , kiełbasa, parów ki, 
serde lk i i  inne p rze tw ory  m ię ­
sne — o 15 procent,

Kaczki, gęsi i  in dyczk i o — 20 
procent,

Konserw y mięsne i  m ięsno- 
W arzywne o — 20 procent.

Tłuszcze, ser i  p ro d u k ty  
m leczne

M asło śm ietankowe — o 15 
procent,

S łon ina — o 20 procent,
*
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M leko, p ro d u k ty  mleczne i 
konserw y mleczne — o 10 p ro­
cent,

Ser radziecki, szwajcarski, 
ho lenderski i  inne sery — o 20 
procent,

Sery p ro d u kc ji lo ka ln e j — o 
10 procent,

Tłuszcz roś linny  — o 20 p ro­
cent.

O lej z orzeszków ziem nych i  
olej kostny — o 30 procent, 

M argaryna — o 15 procent, 
Sosy majonezowe — o ,30 pro­

cent,
Lody — o 15 procent,
Ja jka  — o 15 procent.

C uk ie r, w y ro b y  cukie rn icze  
i to w a ry  ko lon ia lne

C ukie r — krysz ta ł i ra finada  
— o 10 procent.

C u k ie rk i zaw ijane, nadziewa­
ne, czekolada i inne w yroby cu­
kiernicze — o 10 procent, 

C u k ie rk i n ieza w ijane—  o 15 
procent,

H e rba tn ik i, w a fle , keksy, to r ­
ty, ciastka, p ie rn ik i, sucharki i  
inne w yroby  cukiern icze z m ą­
k i — o 12 procent,

K o n fitu ry , dżem i  ga la re ty  — 
o 10 procent, '

W ita m in y  — o 10 procent, 
Herbata na tu ra lna  —  o 20 

procent,
Kaw a praw dziw a i  kakao — 

o 15 procent,
Napoje kaw owe —  o 10 p ro ­

cent,
Sól — o 30 procent,
Esencja octowa —  o 15 p ro ­

cent.

Owoce
Jabłka, gruszki i  w inogrona — 

o 20 procent,
Owoce i  jagody mrożone — o 

20 procent,
Owoce suszone i  orzechy — 

o 20 procent.

K o nse rw y  w arzyw ne  
i owocowe

Konserw y vrsri,v tfK * -n a tu ­
ra lne: ogórki, pieprz, grosze« 
zielony, pom idory i warzywa 
mrożone :— o 20 proc.

K onserw y owocowe: kom poty, 
puree i pasta, m aryna ty  w a­
rzywne, pasta pomidorowa, 
puree pomidorowe, sosy owoco­
we i pom idorowe — o 10 proc.

Soki natura lne: w inogrono­
wy, jabłeczny, ś liw kow y  i po­
m idorow y — o 20 proc.

2) Zn iżyć odpowiednio ceny w  
restauracjach, stołówkach i in ­
nych zakładach zbiorowego ży­
w ienia.

3) Z dn iem  1 kw ie tn ia  1952 ro ­
k u  obniżyć ceny detaliczne 
książek, w  tym  również podrę­
czników, przeciętnie o 18 proc

4) Z dn iem  1 kw ie tn ia  1952 ro ­
ku  obniżyć rów nież op ła ty  za 
pokoje w  hotelach — przecięt­
nie o 15 proc.

P ub liku je m y w yże j uchwałę  
Rady M in is trów  ZSRR i  K o m i­
te tu  Centralnego W KP(b) o no­
w e j zniżce państuiowych cen 
detalicznych na a rty k u ły  spo­
żywcze. Jest to ju ż  p ią ta  po w o j­
n ie  zniżka cen detalicznych a r­
ty k u łó w  powszechnego spożycia 
i c  Zw iązku Radzieckim. Obniżo­
ne zostały ceny chleba, m ąki, 
m akaronu, kasz, ryżu, koncen­
tra tó w  spożywczych, zbóż i pasz, 
mięsa i  p rze tw orów  mięsnych, 
tłuszczy, serów i  produktów  
m lecznych, cukru , w yrobów  cu­
k ie rn iczych i  tow arów  ko lon ia l­
nych, owoców i  konserw.

Uchwala Rady M in is trów  
ZSRR i  KC  W KP(b) jest jeszcze 
jednym  świadectwem. wspania­
łego ro zkw itu  gospodarczego 
i  ku ltu ra lnego Zw iązku Radziec­
kiego, świadectwem  stałego 
w zrostu  dobrobytu narodu ra ­
dzieckiego. Uchwała ta um ożli­
w iona została dalszym i, o lb rzy ­
m im i postępami radzieckiego 
ro ln ic tw a , socjalistycznych go­
spodarstw  kołchozoioych i  pań­
stwow ych, stosujących wszyst­
k ie  zdobycze nowoczesnej w ie ­
dzy agrotechnicznej i  technik i. 
Jest tr ium fem  i  now ym  nieza­
przeczonym dowodem wyższości 
systemu socjalistycznego w  ro l­
n ic tw ie .

Zw iązek Radziecki, z in ic ja ­
ty w y  p a r ti i bo lszew ickie j i o- 
sobiście toioarzysza Stalina, re ­
a lizu je  niespotykane w  h is to rii

p lany przeobrażenia przyrody; 
nawadnia ogrom y pustyń, osu­
sza bagna. Przodujący kołchoź­
n icy  radzieccy, rozw ija jąc  na­
ukę M iczurina , hodują wiele 
nowych gatunków  \  w ie lo le tn ie j 
pszenicy, da jącej p lony sięga­
jące 40 i  w ięcej cetnarów z 
ha i  b lis k i jest dzień, kiedy  
zbiór 100 cetnarów zboża z 
jednego hektara nie będzie w  
Zw iązku Radzieckim  rzadko­
ścią.

W spaniały ro z k w it p rodukc ji 
roś linne j i  hodowlanej, rybn e j 
i  przetwórczej, p rzy stałym  
wzroście w ydajności pracy i 
zniżce kosztów p ro d u kc ji  —  oto 
podstawa coraz lepszego zaopa- 
tryw a n ia  ludzi radzieckich we 
wszelkiego rodzaju a rty k u ły  
spożywcze.

Podczas gdy w  ZSRR  —  k ra ­
ju  zwycięskiego socjalizm u i 
budującego się komunizm,u ce­
ny  s ą  obniżane i  bezustannie 
wzrasta dobrobyt ludności, w  
kra jach będących w. ja rzm ie  
dolara, rządy przeznaczają o l­
brzym ią większość swych w y ­
datków  na zbrojenia, podnoszą 
wciąż ceny i skazują masy p ra ­
cujące na bezrobocie, głód i  nę­
dzę.

Jeszcze raz gospodarka ZSRR 
dała św ia tu  ja skraw y dowód 
nieporów nanej wyższości u s tro ­
ju  socjalistycznego nad g n iją ­
cym, niosącym, śmierć i  zagła­
dę ustro jem  kap ita lis tycznym .

Budowa potężnej transsyberyjskiej 
magistrali kolejowej w ZSRR

(d) M O S K W A  (PAP). W  ZSRR 
rozpoczęto budowę nowej, po­
tężnej transsybery jsk ie j m agi­
s tra li ko le jow ej, k tó ra  biec bę­
dzie przez ta jgę i przetnie w ie l­
k ie  rzeki syberyjskie . Nowa ma_ 
g is tra la  ko le jow a połączy n a j­
krótszą droga wschodnie re jony 
S yberii z U ra lem  i europejską 
częścią ZSRR. Kuźnieckie Za­
głębie W ęgłowe i  ośrodki m eta­
lu rg ii sybe ry jsk ie j z przem y­
słem m eta lurg icznym  po łudn io­
wego U ra lu .

Prace przy budow ie m ag istra­
l i  ko le jow e j zna jdu ją  się w  pe ł­
nym  toku. Na trasie pracują 
se tk i potężnych koparek,, tys ią ­

ce samochodów ciężarowych 
oraz ciężarowych samochodów- 
w yw rotek. w ie lk ie  ilości t ra k ­
torów  i maszyn. W szystkie pra­
ce ziemne są zmechanizowane, 
w  te j liczb ie  prace przy budowie 
nasypów ko le jow ych W zdłuż 
nowej m ag istra li transsybery j­
skie j zbudowano ju ż  k ilk a  w ie j.  
k ich mostów, ułożono setki k i­
lom etrów  to rów  kole jow ych. 
Wzdłuż trasy powstały w ie lk ie  
osiedla robotnicze.' W związku 
z budową m ag istra li ko le jow ej 
wśród ta jg i powstały w ie lk ie  
osiedla mieszkaniowe, w k tó ­
rych wzniesiono ju ż  domy 
mieszkalne, szkoły, szpitale itd .

jNarody świata piętnują morderców Belojannisa 
— faszystowskich katów narodu greckiego 

i ich amerykańskich mocodawców
Protesty społeczeństwa polskiego

(f) N ikczem ne m orderstw o, jak iego  dopuścił się na p a tr io ­
tach g reckich : N ikosie  B e lo jann is ie  i jego towarzyszach m o- 
narchofaszystow ski reżim  G rec ji z rozkazu swych am ery­
kańskich m ocodawców w yw o ła ło  najgłębsze oburzenie we 
w szystk ich  k ra jach  św iata. Na wieść o te j po tw o rne j zb ro ­
dn i w  całej Polsce odbyw ają  się masowe zebrania, k tó rych  
uczestnicy ja k  na jostrze j po tęp ia ją  zaprzedanych im p e ria ­
lis tom  ka tów  narodu greckiego.

IX  P lenum  CRZZ, k tó re  ob­
radow ało w  W arszawie uchwa­
li ło  następującą rezolucję:

IX  P lenum  C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych, obra­
dujące w  dn iu  30 marca br. w  
Warszawie, wstrząśnięte w iado­
mością o zam ordowaniu z roz­
kazu im peria lis tów  am erykań­
skich przez rząd m onarchofa- 
szystowski bohatera w a lk i o 
wolność G recji — Nikosa Belo­
jannisa i  jego trzech tow a rzy­
szy, przesyła greckie j klasie ro ­
botniczej w yrazy swego współ 
czucia 1 . pe łnej solidarności. 

Zam ordowanie Belojannisa i 
towarzyszy, niezłom nych bo jow ­
n ików  o pokój, jest ściśle zw ią­
zane z przygotow aniam i w o jen ­

nym i im peria lizm u am erykań­
skiego i demaskuje raz jeszcze 
zbrodnicze cele paktu  północ­
no-atlantyckiego. którego m o- 
narchofaszystowska G recja jes t 
członkiem.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że w  odpowiedzi na ten bestia l­
sk i m ord sądowy, wzorowany 
ściśle na praktyce h itle ro w sk ie j, 
grecka klasa robotnicza, pom i­
mo straszliwego te rro ru , zewrze 
jeszcze ściślej swe szeregi i 
jeszcze wyżej podniesie sztandar 
w a lk i o wyzw olenie narodowe i 
społeczne.

W obliczu te i nowej zbrodn i 
im peria lizm u am erykańskiego, 
k tó ra  jest wyzw aniem  pod a-

dresem wszystkich ludz i m iłu ­
jących pokój i wolność, polska 
klasa robotnicza jeszcze bardzie j 
wzmoże swoje w y s iłk i nad 
wzm ocnieniem  swej ludow e j o j­
czyzny, ogniwa światowego o- 
bozu pokoju, k tó rem u przewo­
dzi niezwyciężony Zw iązek Ra­
dziecki.

*
Robotnice W arszawskich Za­

k ładów  Przem ysłu Odzieżowego 
im. 17 Stycznia, na tychm iast po 
skońcżonej pracy, zebrały się w  
h a li p rodukcy jne j, aby dać w y ­
raz swemu oburzeniu i n ienaw i­
ści. do podłych m onarcbofaszy- 
stów greckich, k tó rzy  na rozkaz 
swych am erykańskich moco­
dawców zam ordowali bohater­
skich synów ludu  greckiego.

„W ieczna hańba mordercom  
Belojannisa — oświadczyła p ra ­
cownica Zakładów  Jadw iga Se­
ra fin . — Niech wiedzą amery 
kańskie po tw ory  i ich ku k ły , a 
wśród nich faszystowski rząd 
grecki, że zbrodnia ta — podob­
nie ja k  bestia lskie pastw ienie

się nad ludnością pó łnocno-ko- 
reańską — nie u jdą karze“ .

S etk i obecnych na sali robot­
nic wznoszą okrzyk : „Precz z 
im peria lis tycznym i zbrodn iarza­
m i“ .

Robotnice W ZPO uch w a liły  
na zakończenie zebrania rezo­
lu c ję  protestacyjną.

*
Przeciwko bestia lskiem u m o r­

dow i na bohaterach narodu 
greckiego zaprotestow ali ró w ­
nież ja k  na jostrze j robo tn icy  fa ­
b ry k i „W arszaw ianka“ , załoga 
F a b ryk i Maszyn Tyton iow ych , 
pracow nicy Zarządu Robót W y­
kończeniowych i P ro d u kc ji Po­
mocniczej . Z jednoczenia N r  5 
Budow nictw a M ie jskiego w  
W arszawie oraz studenci i p ra ­
cow nicy naukow i W ydzia łu  A r ­
c h ite k tu ry  P o litech n ik i W ar­
szawskiej.

*
Wiadomości o potężnej fa li 

protestów, k tó ra  na w ieść o za­
m ordowaniu Belojannisa i jego 
towarzyszy ogarnęła wszystkie 
k ra je  św iata poda jem y na str. 2.

D la  uczczenia 60 rocznicy u rodz in  Prezydenta B ie ru ta  i święta 1 M a ja

Czołowe brygady budowniczych Nowej H u ty
realizują zobowiązania

(i) N iep rze rw an ie  na p ływ a ją  z całego k ra ju  m e ld u n k i 
o pom yślnym  przebiegu rea lizac ji zobowiązań pod ję tych  
dła uczczenia 60 roczn icy u rodz in  tow . B ie ru ta  i  św ięta
1 M aja.

K R A K Ó W . Spośród około 4 
tys. robotn ików , zatrudnionych 
przy budow ie miasta Nowa H u ­
ta, k tó rzy  pod ję li poważne zobo 
wiązania ku  czci 60 rocznicy 
urodzin towarzysza B ie ru ta  o 
ca łkow itym  w ykonaniu zobo­
wiązań pierwsze zameldowały 
brygady m ura rsk ie  Sadowskie­
go i  Budym a, k tó re  w ykona ły  
w  dn iu  26 flfcarca.br. plan p ra ­
cy na I  kw a rta ł br.

26-osobowa brygada m ura r 
ska Bożka, zrealizowała swoje 
zobowiązania w  dn iu 27 marca. 
Brygada Bożka oraz brygady

tynka rsk ie  W ójcika i  Nowaka, 
osiągające przy w yko nyw a n iu  
zobowiązań norm y p ro d u kcy j­
ne w  granicach od 240 -  260 
proc. zaoszczędziły ponad 160 t y ­
sięcy zł.

W A R S ZA W A . W  dn iu  31 
marca br. załoga Zakładów  
M echanicznych „U rsus“  zam el­
dowała o w ykonan iu  p la ­
nu produkcyjnego na marzec. 
Jednocześnie donosi ona iż 
spośród podjętych zobowią­
zań do dn ia 31 marca br. w y ­
konała 10 tra k to ró w  ponad 
plan.

W A ŁBRZYCH . Członkowie 
K lu b u  T echn ik i i  R acjo­
na lizac ji w  Żarow skich  Za­
kładach M a te ria łó w  Ognio­
trw a łych , k tó rzy  zobow iązali się 
zgłosić do końca m aja 30 p ro ­
je k tó w  w artościowych uspraw ­
nień w yko na li swoje zobow ią­
zanie ju ż  w  70 procent.

W iele spośród zgłoszonych 
ostatn io uspraw nień i w yna laz­
ków  pozwala na zastąpienie su­
row ców  im portow anych k ra jo ­
w ym i, na podniesienie jakości 
p rodukc ji i  przyśpieszenie je j 
tempa. I tak  np. lau rea t nagro­
dy państwowej zespołowej I I  
stopnia inż. Bieda opracował 
sposoby zastąpienia magnezytu 
im portowanego i  g ra fitu  surow ­
cami k ra jo w y m i — węglem i 
serpentynem.

ŁO D2, Chłop i w o j. łódzkiego 
w  szybkim  tem pie rea lizu ją  
zobowiązania podjęte na cześć 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
B ieruta. M. in. o w ykonan iu  
swego zobowiązania zameldo­
wało ko ło  gospodyń w  W o jko - 
w ie pow. sieradzki, 25 człon­
k iń  tego koła zakontraktow ało  
po 10 arów lnu  i : v . .

Członkowie spółdzielni p ro ­
dukcy jne j w  W oli W ężykowej 
pow. Łask i stosują nowoczesne 
metody żyw ienia i p ie lęgnacji 
k rów , uzysku ją od każdej sztu­
k i po 2 it r .  w ięcej m leka dzien­
nie.

L U B L IN . W  w o j. lube lsk im  
w  ciągu ostatniego tygodnia zo­
bowiązania pod ję li chłopi z po­
nad 100 dalszych gromad.

Wykonanie planu  —  obowiązkiem 
każdego zespołu PGR

Państw owe Gospodarstwa Rolne — 
w ie lk ie  socjalistyczne przedsiębiorstw a 

j ro lne —  obe jm u ją  około 12 procent 
ogólnej pow ierzchn i uży tków  ro lnych  w  
k ra ju . M ając do dyspozycji poważną ka­
drę s il inżyn ie ry jno -techn icznych , no­
woczesne maszyny roln icze, stosując po­
stępowe m etody up ra w y  i nawożenia 
g leby, ka rm ien ia  i  p ie lęgnac ji inw en ta ­
rza żywego, stanow ią PG R -y poważną 
bazę socjalistycznego systemu p roduk­
c ji ro lne j.

PG R -y odg ryw a ją  coraz większą ro lę  
w  zaopatrzeniu ludności m iast i  ośrod­
ków  przem ysłow ych w  żywność, a prze- 
rpysłu w  niezbędne surowce. W po rów ­
naniu  z rok iem  1948, pow ierzchnia  zbio­
ró w  w  PGR-ach wzrosła o 100 proc., po­
g łow ie  byd ła  zw iększyło  się o 234 p ro ­
cent, trzody  ch lew ne j o 222 procent.

W  walce o podniesienie p ro d u kc ji ro l­
niczej P G R -y okazały poważną pomoc 
spółdz ie ln iom  p ro d u kcy jn ym  i  gospo­
darce in d yw id u a ln e j, dostarczając im  
w  ubieg, la tach 331 tys4. ton  różnych na­
sion kw a lifiko w a n ych  i jedno litoodm ia - 
now ych, 16 tys ięcy sztuk trzo d y  ch lew ­
nej i  3.500 sztuk byd ła  zarodowego.

W zrosła nie ty lk o  ekonomiczna, ale 
i  po lityczna  ro la  PG R -ów  na wsi. W ie le 
zespołów i  gospodarstw  PGR św ieci 
p rzyk ładem  postępowych metod gospo­
darow ania i  o rganizacji pracy.

U w zg lędn ia jąc jedhak ilość środków  
corocznie przydz ie lanych  PGR-om  przez 
państwo, ich ogólne w y n ik i gospodarcze 
są jeszcze za n iskie . Rozwój poszczegól­
nych zespołów cechuje jeszcze duża p ie- 
równom ierność. Różnice n iek iedy  są ra ­
żące. Na p rzyk ła d  gospodarstwa: R ud- 
ków  (okręg E łk), Ćzerniew  (okręg Łódź), 
K ą tom ie rz  (okręg Bydgoszcz) uzyska ły 
ponad 30 k w in ta li żyta  z hektara  i  po- 

I nad 35 k w in ta li z ha pszenicy ozim ej, 
podczas gdy w  gospodarstw ie Chełchy 
(okręg E łk ) zebrano z hek ta ra : żyta za­
ledw ie  9 k w in ta li,  a pszenicy ozim ej je­
szcze m nie j. W  gospodarstw ie Choczó- 
wek przecię tny roczny udó j od k ro w y  
w ynosi p t  ad 5.500 litrów ', podczas gdy 
w  gospodarstw ie Parzn iew o (okręg w a r­
szawski), zaledw ie 1.500 lit ró w .

Ź le gospodarujące zespoły i gospodar­
stw a nie mogą być p rzyk ładem  socja­
lis tyczne j gospodarki. W  gospodars­
tw ach tych  w ystępu je  szereg poważnych 
niedom agań: b rak  odpowiedzialności i go 
spodarności w  k ie ro w n ic tw ie , słaba dy ­
scyp lina p racy w śród załogi, n iska w y ­
dajność pracy, n iedba lstw o i  m arno­
traw stw o, Idą  one w  parze z b rak iem  
tro sk i ó bytow e  w a ru n k i robo tn ików , 
zwłaszcza sezonowych, i  ze słabą pracą 
p a rty jno -po lityczną .

Liczne są w yp a d k i niedostatecznej 
p ie lęgnac ji poszczególnych k u ltu r , a 
szczególnie okopowych, n iedba łych  zbio­
rów . n ie w ykonyw an ia  p lanów  o rk i z i­

m ow ej. Dość często spotyka się n ie w ła ­
ściwe ka rm ien ie  i p ie lęgnację inw en ­
tarza żywego.

K ie ro w n ic tw a  n ie k tó rych  zespołów 
i  gospodarstw  b iją  się o w ykonan ie  je ­
dyn ie  p lanu  ilościowego (osiągnięcie p la ­
now anej pow ierzchn i zasiewów), za­
n iedbu jąc n iem al zupełnie jakościowe 
w ykonan ie  p lanu (osiągnięcia p lanow a­
nej w yda jności z ha, udo ju  m leka, od­
pow iedniego przyrostu  w agi tuczu). N ie ­
dostateczna jes t w  ty m  k ie ru n ku  kon­
tro la  i in s tru k ta ż  ze s trony  okręgów  
PGR, k tó re  pow inny  troszczyć się o stan 
gospodarki każdego zespołu i  upow ­
szechniać w  sw ym  okręgu doświadcze­
n ia  i  m etody pracy zespołów p rzodu ją ­
cych.

Przebieg k ra jo w e j narady a k tyw u  
PGR, k tó ra  odbyła  się w  dniach 5 — 6 
marca, da ł św iadectwo, że na tym  donio­
s łym  odcinku naszej gospodarki narodo­
w e j w y ro s ły  nowe przodujące ka d ry  ro ­
bo tn ikó w  i  p racow ników . W yros ły  sze­
reg i p rzodow n ików  pracy, m is trzów  
u rodza ju  i hodow li, dobrych gospoda­
rz y  m ien ia  społecznego. Przebieg nara­
dy obnażył zarazem b ra k i i  b łędy, u ja ­
w n ił  w  PGR-ach ogrom ne a n ie w yko ­
rzystane rezerw y, k tó rych  uruchom ien ie  
u m o ż liw i zw ycięskie w ykonan ie  zadań, 
k tó re  staw ia przed PG R -am i p a rtia  i  
rząd w  trzec im  roku  p lanu 6-letniego.

K ie ro w n ic tw a  okręgów, zespołów 
i gospodarstw, p a rty jn e  ko m ite ty  zespo­
łow e j ra d y  ro lne  i  całe załogi s to ją  przed 
zadaniem osiągnięcia poważnego postę­
pu w  p racy PGR. S to i zadanie bez­
w zględnej w a lk i o w ykonan ie  p lanów  
rocznych przez każdy zespół zarów no w  
p ro d u kc ji roś linne j, ja k  zw ierzęcej oraz 
w  inw estyc jach.

W ykonanie  tego zadania wym agać bę­
dzie od załóg PG R -ów  codziennej, t r u ­
dnej i  uporczyw ej , w a lk i, szczególnie 
w  tych  zespołach, k tó re  dotychczas nie 
w y k o n y w a ły  p lanów  rocznych.

K ie ro w n ic tw o  zespołów, gospodarstw  
i  organizacje pa rty jn e , w in n y  dbać
0 na leżytą  organizację pracy. Przestrze­
gając ściśle uk ładu  zbiorowego pracy, 
należy dopilnow ać, aby w szystkie  p ra ­
ce b y ły  oparte  na norm ach, b y  każda 
brygada m ia ła  przydzie lone na stałe 
m aszyny i  narzędzia, s iłę  pociągową
1 określony odcinek pracy. P lan  gospo­
darczy zespołu i  gospodarstwa w in ien  
być doprow adzony do każdej b rygady 
i  g rupy, b y  każdy poszczególny robo t­
n ik  w iedz ia ł, ja k i jes t jego udz ia ł 
w  rea lizac ji tego p lanu.

Organizacje pa rty jn e , zw iązkowe 
i  m łodzieżowe m ob ilizu jąc  całą załogę 
do w ykonan ia  p lanu  rocznego, kszta ł­
tu ją c  w śród p racow n ików  socja listycz­
n y  stosunek do p racy i  m ien ia  społecz­
nego, ro zw ija ją c  w spółzaw odnictw o 
p racy, w in n y  jednocześnie bardzie j

dbać o w a ru n k i bytow e  robo tn ików  
zarówno sezonowych jak  sta łych. Szcze­
gólną opieką należy otoczyć przodow ­
n ikó w  p racy i  rac jona liza to rów , popu­
laryzow ać ich osiągnięcia,

Trzeba otoczyć tro s k liw ą  opieką ka­
d ry  sta rych  specja listów  ro ln ic tw a , in ­
żyn ie rów  i  techn ików , k tó rzy  w ykaza­
l i  się uczciwą pracą i swoją w iedzą 
i doświadczeniem przyczyn ia ją  się do 
rozw o ju  PGR-ów. W ięcej tro sk i i  opie­
k i  należy okazać m łodej in te lig e n c ji 
technicznej przychodzącej do PGR-ów 
z wyższych uczelni.

W ciąż jeszcze szereg kom ite tów  w o ­
jew ódzkich  i pow ia tow ych  zbyt m a­
ło  uw ag i p rzyw iązu je  do pracy w  
PGR-ach. N iek iedy  naw et kom ite ty  po­
w ia tow e w  pow iatach, gdzie PGR-y 
za jm u ją  poważną część areału ziemi, 
p rze ja w ia ją  n ik łe  zainteresowanie dla 
gospodarki i  staniu pracy p a rty jn e j 
w  zespołach. Tak np. egzekutyw y K P  
w  Koszalin ie, Kołobrzegu, E lb lągu 
w  ciągu roku  ani razu nie om aw ia ły  
spraw y PGR-ów.

Żadna instancja  p a rty jn a  nie może 
uważać, że prow adzi w łaściw ą pracę na 
w s i ta k  długo, ja k  długo nie rozw ija  
niezbędnej dzia ła lności zarówno wśród 
ch łopów  in d yw id u a ln ie  gospodarują 
cych, ja k  i w  spółdzie ln iach p roduk­
cy jnych  i  w  PGR-ach. Zaniedbyw anie 
p racy w  PGR-ach w p ływ a  u jem nie  na 
w y n ik i całej p racy polityczno-m asow ej 
na wsi. U jem n ie  w p ływ a  też na w y ­
n ik i w a lk i o p lan. C iężar ga tunkow y 
PG R -ów  w  zaopatrzeniu ludności m ie js ­
k ie j w  artykuły spożywcze, a przem ysłu 
w  surowce ro ln icze jest duży i w yd a t­
nie może wzrosnąć p rzy  lepszym go­
spodarow aniu. I  o ty m  n ie  w olno zapo­
m inać nie ty lk o  k ie ro w n ic tw u  w  ze­
społach PGR, ale i  instancjom  p a r ty j­
nym .

N ie ma ob iek tyw nych  przyczyn i  ta ­
k ich  trudności, k tó re  by w  ja k im k o l­
w ie k  zespole czy gospodarstwie, odczu­
w a jącym  b rak  s iły  roboczej, lub  inne 
trudnośc i —  u s p ra w ie d liw ia ły  n iedba l­
stw o czy dem obilizację. Szereg zespo­
łó w  bow iem  odczuwających tak ie  w ła ­
śnie trudności, skutecznie staw ia im  
czoło i  osiągnął w  ub ieg łym  roku  do­
bre re zu lta ty  gospodarcze.

Na k ra jo w e j naradzie a k tyw u  
PG R -ów  Prezydent Bo lesław  B ie ru t 
odznaczył z ło tym i i  s reb rnym i K rzyża ­
m i Zasługi p rz °d o w n ikó w  pracy spo­
śród k ie ro w n ikó w  gospodarstw, b ry ­
gadzistów  i  robo tn ików , tych , k tó rzy  
postaw ione przed n im i zadania nie t y l ­
ko  w yko n a li, ale znacznie p rz e k ro c z ^ . 
Ich  p rzyk ła d  i  osiągnięcia świadczą 
o tym , że zadania postaw ione przed 
PG R -am i przez p a rtię  i  rząd są n ie  t y l ­
ko m ożliw e  do w ykonania , ale że mo­
żna je  przekroczyć w  każdym  gospo­
darstw ie , zespole i  okręgu PGR.

Przudująry traktorzysta

W  czołówce PO M -ów  ja k  na js ta rann ie j przygotow ujących  sifl 
do robót wiosennych, kroczy m in. m łoda załoga P O M -u  w  B rze­
zin (pow. Jędrzejów). T raktorzysta  ZM P -ow iec tego P O M -u  
Stanisław  Lach pod ją ł zob ow iąza n i przedłużenia czasu zdo l­
ności uży tkow e j na jszybcie j zużywających się części zam ien­
nych trak to ra , oszczędności pa liw a  i  szereg innych. Zobow iąza­
nia te zmniejszą koszta, własne eksploatowanego przez niego  
tra k to ra  „U rsus" o 5.500 zł. Na zdjęciu : S. Lach na traktorze

F o to  C A F  — B a n d u c h

W k ła d  w umocnienie 
| przyjaźni m iędzy Polską a N R D

List niemieckich specjalistów, pracujących 
w Domu Słowa Polskiego do towarzysza Bieruta

(f) N iem ieccy specjaliści, p ra - j 
cujący przy m ontowaniu w  | 
Domu Słowa Polskiego w ie lk ie j 
maszyny ro tacy jne j sprowadzo­
nej z ŃRD, napisali do Prezy­
denta R. P. Bolesława B ie ru ta  
Ust, w  k tó rym  m. in. czytam y 

„W  Domu Słowa Polskiego 
prowadzi się obecnie prace przy 
drug ie j. 96-stronicowej szybko­
bieżnej maszynie ro tacy jne j. 
W edług planu m ia ła ona być 
oddana do użytku  do 1 czerw ­
ca br. D la uczczenia 60 roczn i­
cy urodzin  Prezydenta R. P 
Towarzysza Bolesława B ieruta, 
m y m onterzy niem ieccy z za­
k ładu  „P lam ag“  w  NRD, zobo­
w iązu jem y sie do dnia 1 maja 
zmontować maszynę i urucho­
m ić jeden je j agregat. Pragnie­
m y w  ten sposób przyczynić sic 
do przedterm inowego w ykona­
nia  polskiego planu 6-le tn ie ­
go i  wnieść swój w k ład  w  u- 
ńiocnienie przy jaźn i między

Polską a N iem iecką R epubliką 
D em okratyczną“ .

Realizacja zaw artych w  liści«» 
postanowień jest w  pełnym  to­
ku. Obecnie pozostało do za­
kończenia ty lk o  ok, 20 proc. ro ­
bót.

Z doświadczonym i m onteram i
z ŃRD współpracują polscy k o ­
ledzy, a m. in. m a js trow ie  z 
obsługi maszyn ro tacy jnych  
K rzyczkow ski, V«łtkiew icz i  Ro­
w iński.

„Naszym  czynem p ro d u k c y j­
nym  — m ów i m a jste r K a r l 
Lenz — chcemy uczcić 60 rocz­
nicę urodzin Prezydenta Bole­
sława B ie ru ta  i  w yrazić  w  ten 
sposób głęboki szaeunek n ie ­
m ieckich ludzi pracy dla w ie l­
kiego rzecznika przy jaźn i Polski 
i NRD. Ożywia nas rów nież 
świadomość, że produkcja m a- 

i szyny służyć będzie spraw ie 
i pokoju światowego i  p rzy jaźn i 
i m iędzy narodam i".

Meldunki o realizacji planów  
«kwartalny cli

(f) O w ykonan iu  kw a rta lnych  
zadań przed term inem  donoszą 
dalsze branże przem ysłowe o- 
raz przodujące zakłady różnych 
dz ia łów  naszej gospodarki.

P ierwsza w przemyśle h u tn i­
czym, w ykona ła przedterm ino­
wo plan kw a rta ln y  załoga hu ty  
„P o k ó j“ . Do osiągnięcia tego w  
poważnej mierze p rzyczyn ili się 
pracow nicy sta lowni, aglome­
row n i, od lew ni s ta li oraz m ło- 
tow ni.

Realizując zobowiązania po­
djęte dla uczczenia 60-tej rocz­
nicy urodzin Prezydenta B ie ­
ru ta  i święta robotniczego, za­
łoga hu ty  „B a to ry “  rów nież w y ­
konała przedterm inow o plan 
kw a rta ln y . Na w yróżn ien ie  za­
s łuży li p rzy tym  roboth icy sta­
low ni, w a lcow n i i  m ło tow n i, 
k tó rzy  znacznie przekroczyli 
podjęte zobowiązania.

Osiągnięcia p rodukcyjne w a l- 
cow ników  i s ta low n ików  umoż­
l iw i ły  załodze h u ty  „Sosnowiec“

przedterm inow ą rea lizację za- 
dań na 1 k w a rta ł br. Wśród sta­
lo w n ików  w y ró ż n ili się szcze­
gólnie Donat Falfus, osiągający 
128 proc. norm y oraz Czesław 
Banasik — 143 proc. Wśród w a l-  
cow ników  na jlep ie j pracuje ze­
spół m istrza Cesarza w yra b ia ­
jący 132 proc. norm y, in d y w id u ­
aln ie  — zaciągacze A n to n i K u la  
i M arian  Samiec uzyskujący ok. 
170 proc. oraz p ierw si w a lcow - 
n icy Jan Błaszkiew icz i W ład y ­
sław B entkow ski, w ykonu jący  
po 147 proc. norm y.

Oprócz tego o w ykonan iu  
p lanów  kw a rta lnych  zameldo­
w a ły : huta im . 1 M aja, Cen­
tra ln y  Zarząd Przem ysłu T y to ­
niowego, rybacy Przedsiębior­
stwa Połow ów i Usług Rybac­
kich „D a lm o r“ , Szczecińskie Za­
k ła dy  W łókien Sztucznych, Za­
k łady  Przem ysłu Bawełnianego 
im. Dzierżyńskiego w  Łodzi, L u - 
bańskie Zakłady Przem ysłu B a­
wełnianego i Zak łady Fajansu 
„P ruszków “ .

Wyjazd polskiej delegacji 
na Międzynarodową Konferencję 

u Moskwie
(f) M iędzynarodowa K on ie -1  

rencja  Gospodarcza w  M oskw ie ; 
rozpoczyna swoje obrady w 
dn iu 3 kw ie tn ia  br. Ze wszyst­
k ich  stron św iata udają się na 
K onferencję  M oskiewską przed­
staw icie le sfer gospodarczych — ; 
ekonomiści, kupcy, przem ysłow­
cy, spółdzielcy, działacze zw ią- i 
zkow i i  inn i.

W  dn iu  31 marca w  godzinach 
rannych w yjechała z W arszawy , 
do M oskw y polska delegacja na 
M iędzynarodową K onferencję  
Gospodarczą w  składzie, ja k i i 
ju ż  został ogłoszony w  prasie , 
po lsk ie j w  dn iu 26 m arca — na 
czele z zastępcą przewodniczące­
go po lsk ie j delegacji — W ik to - i 
rem K łosiewiczem , przew odni­
czącym CRZZ.

Jak ju ż  donosiliśmy, przewod­
niczący po lsk ie j delegacji, w y ­
b itn y  ekonomista prof. d r Oskar 
Lange, jako  członek M iędzyna­
rodowego K om ite tu  Przygoto­
wawczego, od k ilkuna s tu  dni 
przebywa ju ż  w  M oskw ie, gdzie 
bierze udzia ł w  pracach przygo­
towawczych do K on fe renc ji.

Delegaci polscy, reprezentu­
jący na M iędzynarodow ej K o n ­
ferencji Gospodarczej po lskie 
centra le  handlu zagranicznego, 
spółdzielczość, zw iązk i zawodo­
we, ekonom istów polskich itd . 
opuścili Warszawę ożyw ien i 
szczerą wolą w niesien ia swego 
pełnego w k ładu  do obrad K o n ­
ferencji. k tó re j zadaniem jes t 
przyczynienie się do norm aliza­
c ji światowego hand lu  — na za­
sadach wzajem nych korzyści |  
rów nych p raw  partnerów .

DZI Ś W IV U M E R Z E i
GLOSY W  DYSK USJI 

N A D PRO JEKTEM  K O N ­
S TYTU CJI

A D A M  Ś W IA T Ł O , starszy ln -
s t r u k to r  W y d z ia łu  P ro p a g a n ­
d y  M asow e j K o m ite tu  C en­
tra ln e g o  P Z P R : O da lszy  ro z ­
w ó j ru c h u  łączności fabryk 
ze w sią

A . S Z P A K O W IC Z : D zie je  wal­
ki i zw ycięstw  PPR  

M . R.: L ite ra tu ra  poko ju  i  
i p rzy jaźn i
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F a k ty  i wnioski

K r e w  Be lo jann isa  
w z y w a  d o  w a łk i

P łom ienny pa trio ta  i  rew o ­
luc jon is ta , bohaterski syn na­
rodu greckiego i w ie ik i bo jo w ­
n ik  w ie lk ie j sprawy pokoju, po­
stępu, dem okracji — tak im  byl 
N i kos Belojannis. Za to n iena­
w id z il i go ludobójcy, w rogow ie 
ludzkości, podpalacze św iata z 
W ali Street i ich nędzni gierm

T chó rz liw y  m ord  pope łn iony na Belojannisie 
jest wyzwaniem rzuconym  wszystkim

w olnym  ludziom
Oburzenie opinii publicznej całego świata bestialską zbrodnią

mon a rchof aszy st ó w ęj rec kich
............ ....... ........ ^ ___  o____ (f) S O FIA  (PAP). Bułgarska Agencja Telegraficzna, powo- | PAR YŻ (PAP). Zam ordowa-

kow ie z A ten. Za to kochał go i j tąW c się ba rozgłośnię „W o lna  G recja“ , podaje oświadczenie j n > 
kocha 'naród grecki, kochali ; B iu ra  Politycznego KC G reck ie j P a rtii K om un is tyczne j w  j  W i  
uczciw i ludzie na całym  świe- | spraw ie zam ordowania przez m onarchofaszystów  N ikosa 
cie. Dlatego stal się dla n ich Belo jannisa i  jego tow arzyszy.

„W ykonu jąc  ludobójczy
bratem , dlatego w a lczy li o je ­
go życie. D latego zam ordowali
go im peria liśc i. i kaz ambasadora am erykańskie-

Przestało bić gorące serce ° °  P eu rifoy  — głosi oświadcze- 
w ie ik iego syna G recji, bo jow n i- nle — kaci 
ka  pokoju. Jego im ię k rw a w ym i P lastirasa

w ykonan ia  w yro ku  śm ierci. N ie­
k tó rzy  m in is trow ie  z p a rtii 
„E P E K “ w ypow iada li się prze- 

wyznaczeni przez | c iw ko rozstrzelan iu B e lo jann i- 
Yenizeiosa zamor- | sa i innych pa trio tów , uważa-

egloskami wpisane zostało na dowali 30 marca o godz. 4.00 ; jąc, że ten k ro k  pozbawi pa r-
lis ię  po tw ornych zbrodni ame- rano w  Goudi w pobliżu A ten 
ry kańskiego im peria lizm u. Jego bohatera narodu greckiego i 
Im ię stało się symbolem oddania św iatow ej a rm ii pokoju N iko - 
sp.-awie, hasłem do boju o wol- sa Belojannisa oraz jego towa- 
ność narodów i  pokój. Jego rz>'szy .
śm ierć siała się sztandarem m i- . Oświadczenie podkreśla daiej, 
l i -nów w  ich walce o życie w  ' f e za lządzając stracenie Belo­
w a ne  przeciw  podżegaczom wo- Jarmisa A m erykan ie  zadali cios

tię  „E P E K “  wszelkich 
wów  w  narodzie.

w p ły -

nie Belojannisa i jego trzech to ­
warzyszy przez faszystowskie 
władze greckie w yw o ła ło  potęż- 

j ną fa lę oburzenia we F ranc ji.
Francuska P artia  Kom uni- 

| styczna ogłosiła kom unikat, w 
k tó rym  stw ierdza:

Rząd ateński w ykonu jąc roz- 
I kaz am erykańskich podżegaczy 
j  wojennych, zam ordował czte­
rech pa trio tów  greckich, wśród 
nich, tow. Belojannisa, członka 
KC  G reckie j P a rtii K o m u n i­
stycznej.

Francuska P a rtia  K om uni-

jennym , am erykańskim  ludobój- rzgdowej, aby w yw o- j>eutera
łac je j rozkład i utorować dro-com, faszystowskim  katom.

Francuscy dokerzy i  chłopi 
w łoscy, niem ieccy profesorowie 
i  żołnierze a rm ii koreańskiej, 
stolice F.uropy i w iosk i a fry ­
kańskie, cały św iat, wszyscy lu ­
dzie, k tó rym  droga jest sprawa
wolności i  pokoju w o ła ją : „H ań- . . . .  ,
ba oprawcom! Hańba m order- 7 ? *  °  T 7 'j zwolenie G recji, o zwycięstwo

| dem okracji i socjalizm u".
M O S K W A  (PAP). Jak dono-

gę do d y k ta tu ry  Papagosa.
„30 marca — stw ierdza B iu ­

ro Polityczne KC G reckie j P ar- 
j t i i  Kom unistycznej — przesta­
ło bić płom ienne serce w ie lk ie ­
go bo jow n ika  narodu greckie- 

i go. Pośw ięcił on wszystkie swe

M in is te r  g recki
dym is jon u je  na znak styczna chylj swe bojowe sztan-

pro testu  p rzeciw  egzekucji j da ry przed o k ry ty m i chwałą
męczennikam i i składa uroczy­
stą przysięgę, że będzie w a l­
czyła z w iększym  jeszcze zapa-

com Belojann isa !"
F o ji potężnym naciskiem  na- ! 

rodu  greckiego do głębi w s trz ą -1
śniętego m ordem '  dokonanym  agencja TASS> * ín ~
na jego w ie rnym  synie Belo­
jann is ie  podał się do dym is ji 
Jeden z m in is trów  m onarcho- 
-faszystowskiego rządu. Reżim 
ateński w  strachu przed na ro ­
dem w prow adził stan w y ją tk o ­
w y  w  całym  k ra ju .

„K re w  Belojannisa i jego to ­
warzyszy — pow iedzia ł w  im ie ­
n iu  m ilionów  W łochów członek 
k ie row n ic tw a  K P  W łoch Pajet- 
ta — została przelana za w o l­
ność i  niepodległość nie ty lko  
G recji, lecz także W łoch i 
w szystkich k ra jó w  św iata“ .

Francuska P artia  K o m u n i­
styczna w  ogłoszonym ko m u n i­
kacie złożyła uroczystą przysię­
go „że będzie w alczyła z jesz-

j i  prasy w yn ika , że w 
samym rządzie greckim  toczy- 

j iy  się spory co do „celowości"

LO N D Y N  (PAP). — Agencja 
donosi z A ten, że w 

poniedziałek podał się do d y ­
m is ji m in is te r współpracy eko­
nomicznej K a rta lis . jeden z 
członków p a r ti i „E P E K ", na 
znak protestu przeciw ko doko­
nanej egzekucji Belojannisa i 
trzech jego towarzyszy. Po­
szczególni członkowie grupy 
parlam entarnej p a r ti i „E P E K " 
zażądali zwołania grupy, dla 
om ówienia w y n ik łe j sytuacji: 
S tw ie rdz ili oni, że rząd złam ał 
zdradziecko swe przyrzeczenie, 
iż egzekucja nie zostanie doko­
nana.

łem o t r iu m f w ie lk ie j sprawy, 
wyzw olenia i pokoju, k tó re j po­
św ięc ili swe życie bohaterow ie 
greccy.

P artia  Kom unistyczna wzywa 
naród francuski, by odpowie­
dział na nową zbrodnię grec­
kich m arionetek Waszyngtonu 
jeszcze siln ie jszym  zwarciem 
■szeregów w  walce z okupacją a- 
m erykańską, o niezależność na­
rodową, o, pokój.

Paul É luard, Picasso, pisarze 
Claude Roy, V la d im ir  Posner 
oraz in n i przedstaw icie le postę-

powej op in ii publicznej ogłosili 
protesty przeciwko nikczemnej 
zbrodnj władz ateńskich.

R ZY M  (PAP). Wiadomość o 
wykonaniu w yroku  śm ierci na 
bohaterze greckim  Belojannisie 
i jego trzech towarzyszach 
wstrząsnęła do głębi włoską o- 
p in ią  publiczną.

Członek k ie row n ic tw a  W łos­
k ie j P a rtii Kom unistycznej Pa- 
je tta , wyrażając oburzenie m i­
lionów  W łochów, oświadczył na 
w ielo tysięcznym  wiecu w  Rzy­
mie, iż zbrodnia ateńskich sie­
paczy nie odstraszy od w a lk i 
bohaterskiego narodu greckiego.

K rew  Belojannisa i jego to ­
warzyszy — powiedział Pajetta 
— została przelana za wolność 
i niepodległość nie ty lk o  G re­
c ji, lecz także W łoch i  wszyst- 
kieh k ra jó w  świata.

B E R L IN  (PAP). Społeczeń­
stwo N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej z oburzeniem 
przy ję ło  wiadomość o rozstrze­
lan iu  przez ateńskie władze 
faszystowskie płom iennych pa­
tr io tó w  greckich Nikosa Belo­
jannisa i  jego towarzyszy.

Na wiecu w  Uniwersytecie 
B e rlińsk im  im. H um boldta pow ­
zięto rezolucję protestuj ątą 
przeciwko te j nowej zbrodni 
greckich monarchofaszystów.

Sprawozdanie Komisji Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Praw ni kó w-Deniok raI ów 

demaskuje zbrodnie ludobójców amerykańskich
(f) P E K IN  (PAP). Agencja N ow ych C hin  donosi z M ukdenn, 

że K om is ja  M iędzynarodowego Stowarzyszenia P ra w n ikó w - 
D em okratów  zakończyła badanie fa k tó w  stosowania przei, 
agresorów am erykańskich b ro n i bakterio log iczne j w  C h i­
nach północno-wschodnich. Pierwsze sprawozdanie o w y n i-

____ kach badań zostało wysłane do przewodniczącego M iędzyna-
cz? większym  zapałem o t r iu m f rodowego Stowarzyszenia P raw n ików -D em okra tów  —  P ritta  
w ie lk ie j spraw y wyzw olenia i j w  Londyn ie  oraz do Stowarzyszeń P raw n ików -D em okra tów  
pokoju, k tó re j pośw ięcili swe w  M oskw ie, Pekin ie, W arszawie, Rzym ie i B ru kse li, 
życie bohaterow ie greccy". _ , , , ,

Sprawozdanie stw ierdza m.„S in ierć Nikosa Belojannisa — 
stw ierdza rezolucja podjęta na 
w iecu w  un iw ersytecie  b e r liń ­
sk im  — nakłada na nas obo­
w iązek prowadzenia jeszcze 
ba rdz ie j konsekw entnej w a lk i
0 pokó j".

Im pe ria liśc i zam ordowali Be­
lo jann isa . Zam ordow ali go w 
strachu przed ideą, k tó re j był 
wcie leniem . A le  nie m ogli roz­
strzelać idei. Tacy ludzie jak  
B eio jann is nie um ierają. Żyją  
w  sercach narodów. M iejsca Be­
lo jann isa  zajmą w szeregach bo­
jo w n ik ó w  o pokój nowe setki
1 tysiące żołnierzy św ięte j spra­
w y  ca łe j ludzkości.

K iedy  im peria liśc i am erykań­
scy i ich  n a jm ic i staną przed 
sądem narodów, k iedy przyjdzie  
im  zdawać rachunek za swoje 
zbrodnie —  obok zam ordowa­
nych kob ie t i dzieci koreańskich 
oskarżać ich będzie śmierć w ie l­
kiego żołnierza wolności i poko­
ju  — N ikosa Belojannisa.

B. Sz.

W a lk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — W ko­

m un ikacie  ogłoszonym 31 m ar­
ca w  Phenjanie, dowództwo 
naczelne Koreańskie j A rm ii ! nach.
Ludow e j donosi, że oddziały ;
a rm ii ludow ej w  ścisłym  w spół- i 
dz ia łan iu  z ochotn ikam i ch iń ­
sk im i prowadzą w a lk i z nacie­
ra jącym  nieprzyjacielem .

30 marca oddziały a rm ii lu -  i 
dowej na wybrzeżu wschodnim  
w  pobliżu m iasta K im cźak u- : 
szkodziły jeden okrę t n iep rzy- j 
jac ie lsk i.

31 marca sam oloty n iep rzy- ; 
ja c ie isk ie  dokonały na lo tów  na 
re jo n y  Wonsanu i wybrzeża za- j 
chodniego Kore i. O ddziały a r- : 
ty le r i i  przeciw lotn icze j a rm ii j 
ludow e j s trąc iły  pięć samolotów i 
n ieprzy jac ie lsk ich .

| in .:
— Na obszarze Ch in północ -

j  no-wschodnich zbadaliśm y do- 
! niesienia o zrzutach zakażonych 

owadów, dokonanych przez sa- 
| m oloty am erykańskie. Zbadaliś- 
i m y 10 w ypadków  spośród do- 
! niesień o w ie lu  tak ich  w ypad- 
j kach, k tóre m ia ły  m iejsce od 
! dnia 29 lu tego br.

Okoliczności stosowania przez 
Am erykanów  bron i bakte rio lo ­
gicznej w  Chinach północno - 
wschodnich są podobne do oko­
liczności .w jak ich  broń ta sto- 

j sowana jest w  Kore i. W  szcze- 
: gólności skonstatowaliśm y, że 
| ludność zna jdu je  w ie lk ie  sku­
piska żywych owadów na śnie- 

' gu i lodzie i p rzy bardzo n isk ie j 
i temperaturze. Znaleziono m u- 
| chy, m oskity, pch ły  i inne ow a­

dy zakażone ba k te riam i choro- 
| bo tw órczym i i w irusam i. Znale­
ziono także od iam ki specjal­
nych blaszanek, w  k tó rych  o- 

I wady są zrzucane przez samo- 
j lo ty  am erykańskie.

M im o intensywnego stosowa- 
| nia środków przeciwepidem icz- 
| nych, stw ierdzono w ypadk i 
ciężkich zachorowań na zapale- 

i nie mózgu, przy czym należy 
zaznaczyć, że choroba fa nie 
byia dotychczas znana w  C h i-

Sprawozdanie podpisane zo­
stało Pjpez przewodniczącego 
kom is ji ‘ ‘ delegata A u s tr ii — 
Brandweinera. przez w iceprze­
wodniczącego delegata Włoch — 
C ava lie ri oraz przez delegatów 
Chin — K o  B i-n ian , Polski — 
W asilkowską, F ra n c ji — Jac-

ąuier, B ra z y lii — de B r it to  i 
B e lg ii — Meersens.

Specjalna kom is ja  
d la  badania zb rodn i 

am erykańskich  
p rzyby ła  na fro n t w  K o re i

(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że na od­
cinek fron tu  koreańskiego, za j­
m owany przez ochotn ików  ch iń ­
skich, p rzyby ła  specjalna K o ­
m isja, k tó ra  przeprowadzi do­
chodzenia w  zw iązku ze stoso­
waniem  przez A m erykanów  
broni bakterio log icznej.

K om isja  została przyję ta  przez 
dowódcę ochotn ików  chińskich 
gen. Peng Teh-hue i‘a, przed­
staw iciela K oreańskie j A rm ii Lu 
dowej generała Pak I r -w u  oraz 
przedstaw icie li dowództwa ch iń ­
skich ochotn ików  ludowych.

Podoficer a rm ii U S A  
potw ierdza  zbrodnie 

stosowania b ro n i 
bak te rio log iczne j

P E K IN  (PAP). — Centralna 
Koreańska Agencja T e le g ra fi­
czna opub likow a ła  oświadczenie 
wziętego do n iew o li podoficera 
am erykańskiego, potw ierdzające 
fa k t stosowania przez in te rw e n ­
tów  am erykańskich b ron i bak­
terio logicznej przeciwko naro­
dow i koreańskiemu.

Podoficer ten. nazw iskiem  
Bouhats, dostał się do n iew o li 
18 marca br.

W lu tym  — ośw iadczył Bou­
hats — szef naszej kom pan ii B i-

lan po in fo rm ow a ł nas, że w o j-  > skich w o jsk  ludowych szpie- 
ska am erykańskie ostrze liw u ją  ! gów am erykańskich w  celu zbie- 
pozycje a rm ii ludow ej specja ł- j ran ia in fo rm a c ji o skutkach 
nj^rni pociskam i bakterio log icz- j stosowania przez in te rw entów  
nym i i pokazał num er dzień- i broni bakterio logicznej, 
n ika „S ta r and S tripes" z dnia j 30 m arca w  M in is te rs tw ie  
9 lutego. Dzienn ik ten pisał, że j Propagandy 1 K u ltu ry  K oreań- 
wojska am erykańskie z łam ały j skie j R epub lik i Ludow o -  De-
opór ochotn ików  chińskich przy 
pomocy 500 specjalnych poci­
sków bakterio log icznych 1 że 65 
p u łk  am erykański osiągnął po­
ważne sukcesy w  stosowaniu 
b ron i bakterio log icznej. 20 lu ­
tego oddziały tego pu łku  ostrze­
la ły  pociskam i bakterio log icz­
nym i pozycje K oreańskie j A rm ii 
Ludow ej w  re jon ie  góry B ia k - 
sekdon.

P E K IN  (PAP). Z Phenjanu 
donoszą o dalszych wypadkach 
zrzutów  na zapleczu kóreań-

m okratycznej szpieg am erykań­
ski Han Czion-ok, k tó ry  zgłosił 
się dobrowolnie do w ładz lu ­
dowych w re jon ie  Nampho, u - 
dz ie iił odpowiedzi na pytania 
przedstaw icie li prasy koreań­
skiej i zagranicznej.

Han Czion-ok został zrzucony 
ze spadochronu na obszar K o ­
rei północnej w  połowie marca 
z zadaniem zbierania in fo rm a ­
c ji, w  ja k i sposób rozpowszech­
n ia ją  się choroby epidemiczne 
wyw ołane przez zakażone ba k ­
te riam i owady zrzucane przez
samoloty amerykańskie.

Uchwała Senatu Akademickiego UW
(f) N ap ływ ają  w  dalszym c ią­

gu z całego k ra ju  protesty 
przeciwko zbrodni stosowaniu 
przez am erykańskich im p e ria ­
lis tó w  b ron i bakterio log icznej 
w  K o re i i Chinach.

Senat A kadem ick i U n iw ersy­
tetu W arszawskiego na specja l­
nym  posiedzeniu powzią ł nastę­
pującą uchwałę:

„Senat U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego wyraża najgłębsze 
oburzenie z powodu użycia przez 
wo jska am erykańskie na Dale­
k im  Wschodzie b ron i bak te rio ­
logicznej przeciwko ludności K o ­
reańskiej R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej i  C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludowej.

Nauka m ik rob io log ii, w ie lk ie  
dzieła Pasteura, Kocha, M iecz­
nikowa, osiągnięcia m ik ro b io lo ­
g ii św iatow ej i po lsk ie j s łużyły 
dotychczas celom hu m an ita r­
nym  — ochronie zdrow ia i ży­
cia. G rupa m ikrob io logów , k tó ­
ra swoją wiedzę i  pracę skie­
row ała przeciw ko ludzkości w y -

k reś liła  się sama z szeregów 
pracow ników  nauki.

Przestępstwa im peria lis tów  
am erykańskich wstrząsnęły su­
m ieniem  ludzkości i  w yw o ła ły  
zgrozę wśród przedstaw icie li 
nauki. Polski św iat nauk i w y ­
raża najwyższe oburzenie z po­
wodu przestępczych czynów a- 
gresorów, k tó rzy  n ie ' cofają 
się przed na jbardzie j barba­
rzyńsk im i metodam i wyniszcze­
nia narodów.

Senat U n iw ersyte tu  W arszaw­
skiego, domaga się, ażeby do­
wództwo wojsk, k tó re  po raz 
p ierwszy w  dziejach, zastoso­
w a ły  w  sposób masowy broń 
bakteriologiczną, ja k  również 
specjaliści, k tó rzy  oddali swą 
wiedzę w  służbę im peria lis tów  
dążących do wyniszczania na­
rodów, zostali uznani zgodnie z 
prawem  m iędzynarodowym  za 
zbrodniarzy wojennych, za prze­
stępców wobec ludzkości. W in ­
nych użycia b ron i bak te rio lo ­
gicznej nie pow in ien ominąć sąd 
narodów".

Ze wszystkich slron świala przybywają do Moskwy delegacje 
na Międzynarodową Konferencję Gospodarczą

Sukcesy partyzantów 
vie(natnskich

(i) P E K IN  (PAP). Y ie tnam - 
ska Agencja In fo rm acy jna  po­
daje, że w  rejonach okupowa­
nych przez wojska ko lon izato­
ró w  francuskich wzmogła się 
znacznie działalność partyzan­
tów  viętnam skich.

W  połowie listopada 1951 r  
In te rw enc i francuscy podję li 
k ro k i ofensywne w  re jon ie Hoa 
B in , jednakże zostali rozgro­
m ie n i przez vie tnam ską arm ię 
dem okratyczną. Od tego czasu 
francusk ie  wo jska okupacyjne 
w  walkach z partyzantam i s tra ­
c iły  około 15 tysięcy żołnierzy 
i  oficerów. Partyzanci v ie tnam - 
scy rozszerzyli re jon swych 
dzia łań oraz w y z w o lili spod o- 
ku p a c ji dalsze tereny.

Partyzanci u n ie m oż liw ili w ie l­
k ie  operacje w o jsk francuskich 
w  p ro w in c ji H ai Duong (na po­
łu dn iow y  wschód od Hanoi) 
oraz w  innych rejonach.

(i) M O S K W A  (PAP). — Do 
M oskw y przyjeżdżają liczne de­
legacje na .M iędzynarodową 
K onferencję  Gospodarczą.

30 marca przyby ła  do M osk­
w y 14-osobowa delegacja Re­
p u b lik i Czechosłowackiej.

Z W łoch p rzyb y ł profesor u - 
n iw ersyte tu  — P ie rre  Sraffa.

Kanadę reprezentować będzie 
znany p ra w n ik  P ie rre  E llio t 
Trudean.

Z N iem ieck ie j R epub lik i De­
m okra tycznej p rz y b y li: p ro fe ­
sor ekonom ii un iw ersyte tu  ber­
lińskiego im. H um ba ld ta  — Ju- 
ergen Kuczyński, dy re k to r za­
k ładów  „K a r l Zeiss Jena" W ik ­
to r Sandmann, d y re k to r Izby 
Przem ysłowo - H and low ej Sak­
sonii W alter T ring  oraz in n i 
eksperci. B ułgarską Republikę 
Ludową reprezentuje profesor

ekonom ii W ladigerow , k tó ry  
stoi na czele kilkuosobow ej de­
legacji.

K A R A C Z I (PAP). — 29 m a r­
ca w yjecha ła z Karaczi do M o­
skw y ostatn ia część delegacji 
pakistańskie j na M iędzynarodo­
wą K onferencję  Gospodarczą. 
W skład delegacji Pakistanu 
wchodzi 19 osób. Na czele dele­
gacji stoi deputowany do Zgro­
madzenia Ustawodawczego Pa­
kistanu — M ian  Ift ih a ru d d in .

M O S K W A  (PAP). — Agencja 
TASS donosi z De lh i:

Dzienn ik „B litz “  podkreślając 
w ie lk ie  znaczenie m ającej się 
odbyć w  M oskw ie M iędzynaro­
dowej K on fe renc ji Gospodarczej 
pisze m. in.:

— Przedstawiciele In d ii po­
w in n i wziąć ak tyw ny udzia ł w 
pracach te j kon ferencji. Ind ie

mogą w iele skorzystać, ro z w ija ­
jąc stosunki handlowe z ZSRR. 
P rzyk ład  Chin pow inien być dla 
Tndii dostatecznym dowodem 
tych korzyści, ja k ie  uzyskają 
k ra je  rolnicze, k iedy zastosują 
maszyny dla przyśpieszenia i  
zwiększenia p ro du kc ji ro ln icze j.

B R U K S E LA  (PAP). Na K on­
ferencję  M oskiewską uda się z 
ram ienia be lg ijsk ich  kó ł gospo­
darczych baron A lla rd  oraz 
przemysłow iec z branży w łó ­
k ienniczej Laurent.

Ponadto z B e lg ii uda się do 
M oskw y szereg innych przem y­
słowców i p rzedstaw icie li kó ł 
gospodarczych.

P A R Y Ż (PAP). 31 m arca u - 
dała się drogą lotn iczą do M o­
skwy dalsza grupa członków 
delegacji francuskie j na K o n ­
ferencję Gospodarczą.

LO ND YN (PAP). Z W ie lk ie j 
B ry ta n ii uda się na Konferencję 
Gospodarczą do M oskw y dele­
gacja złożona z 30 osób. W edług 
doniesień prasy, w  skład dele­
gacji wchodzą m. in.: B oyd -O rr 
z małżonką, deputowani labou- 
rzystowsfcy Sidney S ilverm an, 
H enry  Osborn, H aro ld  Davies i 
Hughes. Ponadto w  skład de­
legacji wejdą: sekretarz związ­
ku zawodowego budowniczych- 
montażowców Jack Stanley, 
działacz zw iązkow y B erth  W inn, 
przedsiębiorca A rn o ld  Hagen- 
beck, członek zarządu zakładów 
budowy parowozów „N o rth  B r i­
tish Locom otive Co" Lo rim er 
oraz profesor ekonom iki na u - 
n iwersytecie w  Cambridge — 
John Robinson

BUD APESZT (PAP). 29 m a r­
ca w yjecha ła z Budapesztu do 
M oskw y delegacja węgierska!

Listy do towarzysza Bieruta  
z meldunkami o zobowiązaniach 

i pozdrowieniami z okazji 60-iecia Jego urodzin
Podajemy ko le jny  wykaz lis tów  ze zobowią­

zaniam i i  życzeniam i nap ływ ających do Pre­
zydenta RP  Bolesława B ie ru ta  z okazji 60 rocz­
n icy Jego urodzin. L is ty  nadeszły:

Zespół PGR w  Balcewie, Okręgowy Zarząd 
Radiofonizac.ii K ra ju  w  B ia łym stoku, huta „B ę ­
dzin", Częstochowska Fabryka W yrobów  B la­
charskich, gromada D ług i Kąt, POM w  Drobin ie, 
Zakłady Ceram iki Budow lanej w Jaśle, Pow. 
Przedsiębiorstwo Budow lane w  Jaśle, H u ta  Szkła 
w  Jaśle, Warszawska Fabryka D ru tu  i Gwoździ 
im . K aro la  W ójcika, Będzińskie Zakłady P iw o- 
warsko-Słodownicze, Państwowa Fabryka Noży 
w  B ia łym stoku, K a fla m ia  w  B iskupcu, kopalnia 
„B y tom ", gromada Bojaniee, RSW „P rasa" w  Ł o ­
dzi, Fabryka F iranek i Koronek im. H ank i Sa­
w ick ie j w  Łodzi, Państwowy Szpita l K lin iczn y  
im. Korczaka w  Łodzi, zespół PGR w  Chlebow- 
ku, Fabryka Papierów Ś w iatłoczułych w  Łodzi, 
Szpita l im . P irogowa w  Łodzi. M ie jsk ie  Przedsię­
b iorstw o Rem ontowo-Budow lane w  Łapach, K ra ­
kowska W ytw órn ia  Farb i  Lakie rów , K a tow ick ie  
Zakłady W ytwórcze Lam p Żarowych. Państwowa 
F ilha rm on ia  Śląska w  Katow icach, Sz.pital d r 9 
w  Łodzi, Łódzka Fabryka M ebli, Poznańskie Za­
k łady Napraw y Samochodów, W ielkopolskie Za­
k łady Mechaniczne w  Ostrowcu W lkp., K ra ko w ­
skie Zakiady Przem ysłu Gumowego „Sem perit“ , 
C ukrow n ia  w  Pruszczu, Poznańskie Zakłady 
E lektrotechniczne, gromada W ierzchy, Zakłady 
P rod ukc ji E lem entów Budow lanych w  W ałb rzy­
chu, Bytom skie W arsztaty Naprawcze, W arsztaty 
E lektrotechniczne PKP w  Stargardzie, PGR 
w  Sosnach, PGR w  Stanowicach, Odcinek D ro ­
gowy PKP w  Skierniew icach, Pow iatowe Przed­
siębiorstwo Budow lane w  B ia łym stoku, Ś w idn ic­
ka Fabryka Urządzeń Przem ysłowych, gromada 
Brzezówka, Szpita l M ie jsk i n r  1 w  B ie lsku -B ia ­
łe j, Radiowęzeł w  Strzeganiu, gromada Sarnów, 
POM n r 15 w  Sanoku, Radomskie Zakłady W y­
robów R ym arskich, Dolnośląska Fabryka L in  
i  S iatek w  W ałbrzychu, W ytw órn ia  W yrobów 
Plastycznych „P ia s t" w  Warszawie, gromada 
W ierdka, F ilia  Państwowego Zakładu H igieny 
we W rocław iu , Zespól PGR Międzyrzec, F ab ry­
ka Papieru w  Janowicach W lkp., gromada Ja­
nów, G m inna Spółdzielnia „S C h" w  Jeleniewie, 
GRN w  Jeziorska, M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Kom una lne j w  E łku , gromada Wicie, 
gromada W ęgrzynów, W ojewódzka Stacja Pogo­
tow ia Ratunkowego we W rocław iu , gromada 
Wyszonowice, Szpital P ow ia tow y w  B ie lsku Pod­
laskim , gromada Bukowa, M alborskie Zakłady 
Roszarnicze, Zrzeszenie LTprawy Z iem i w  Mosino, 
zespół PGR w  M ikulczycacK, GRN w  M iłakow ie , 
gromada M iłaków , Rolniczy Zespół Spółdzielczy

w  Poianowicach, gromada Rzegnowo, POM nr 4 
w Radzyminie, gromada K rzyw e, gromada K a­
m ionek, gromada Kazim ierzów, gromada Sciegny, 
gromada Pyłow ice, gromada Czyżów, gromada 
Ochocice, gromada Kożniewice, gromada Pi!a 
Ruszczyn, gromada Danieiów, gromada S to łow i- 
ce, gromada Ruszczyn, gromada Ludw ików , M RN 
w Skaw in ie, zespół PGR Oleszyce, Rolniczy Ze­
spół Spółdzielczy w  Luboszycach, gromada Leś­
nica, gromada Różewo. gromada L igo ta  Mała, 
Rolniczy Zespół Spółdzielczy im . 22 Lipca w  L e j-  
kow ie. Rolniczy Zespół Spółdzielczy w G ronow i- 
cach, PGR w  Gawronach, Rolniczy Zespół Spół­
dzielczy im . 22 Lipca w  B ia łe j Rawskie j, Oddz ał 
Narodowego Banku Polskiego w Głuszycy, D ru ­
karn ia  w  M ielcu, Gdańskie Zakłady Futrzarskie , 
Zakłady M echan iczno-Kotla rskie  w  Grodzisku 
Maz., M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Rem ontowo-Bu­
dowlane w  G rajew ie, K łin k ie rn ia  Drogowa 
w  G rodkow ie, gromada G ro ły, Cegielnia w  M u - 
szkowie, Gdyńskie Zakłady Gastronomiczne, 
Zjednoczone Zakłady Przem ysłu Gazów Tech­
nicznych w G dańsku-O łiw ie , gromada Grabowo 
Małe, Dolnośląskie Zakłady Przemysłu L n ia r-  
skiego „O rze ł" w M ysłow icach, Państwowy Szpi­
ta l W ojewódzki we W rocław iu , Cieszyńska Fa­
bryka Farb i Lak ie ru  — Zakład w  Ćhoszowie, 
Oddział Narodowego Banku Polskiego w  Cieszy­
nie, Łódzkie Zakłady Drzewne, Zakłady Prze­
m ysłu Tłuszczowego im. M archlewskiego w Trze­
b in i, Pow iatowe Przedsiębiorstwo Budow lane 
w  Tarnowskich Górach, Nadleśnictwo Państwo­
we w  Tłuszczu, Państwowe Sanatorium  w  T u - 
szynku, POM w  Skrobowie, gromada Sław, PGR 
w  Srebrnej, Zakłady Graficzne w  Szczecinie, 
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Rem ontowo-Budow la­
ne w  Suwałkach, M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Re­
m ontowo-Budow lane w  Sokółce, gromada Roso- 
cha, gromada Rakowo, G łów ny Urząd Statystycz­
ny w  Warszawie, Spółdzielnia In w a lid ó w  
„W spółpraca" w  M ław ie, spółdzielnia p rodukcy j­
na „Lepsze J u tro " w  Węgleńcu, Bytom ska Fabry­
ka M eb li Zakład n r 4 w  M ysłow icach, gmina Dó­
mame, gromada W iśniew, gromada Rozogi, M ie j­
skie Przedsiębiorstwo Rem ontowo-Budow lane 
w  Łowiczu, Sosnowieckie Zakłady Budowy 
K otłów , Rolniczy Zespól Spółdzielczy w Sadach, 
Rolniczy Zespół Spółdzielczy w  Jankowicach, 
gromada Lusowó, gromada Kokoszczyn, M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budow lane w  
Szczecinie, gm ina W ie lbark, huta Stalowa Wola, 
Szczecińskie Przedsiębiorstwo E le k try fik a c ji R ol­
n ictw a, Nadleśnictwo Państwowe w  Zamościu, 
Nadleśnictwo Państwowe w  B iłgo ra ju , gromada 
Brzękowice, O leśnickie Zakłady Roszarnicze 
w  Dobroszycach, POM w  Działdow ie, Rejon 
Przem ysłu Leśnego w  Dalekich.

Truman nie będzie 
kandydował 
w wyborach 

prezydenta USA
(f) W ASZYN G TO N (PAP). — 

Jak donosi agencja U n ited 
Press, prezydent T rum an o- 
św iadczył o fic ja ln ie , iż nie bę­
dzie się ubiegał, o ponowny 
w ybór na stanowiskb prezyden­
ta USA. W ybory — ja k  w iado­
mo — m ają się odbyć w  lis to ­
padzie 1952 roku.

Potężna maiłiieslai ja
w Monachium na rzec/; 

zjednoczenia ¡\ieniiec
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

AD N  donosi z M onach ium - 
Gladbach, że odbył się tam kon ­
gres na rzecz pokojowego zjed­
noczenia Niemiec. Przeszło 1.100 
delegatów reprezentujących 
wszystkie w ars tw y ludności N ie­
miec zachodnich zażądało jak  
najrychlejszego zawarcia tra k ­
ta tu ' pokojowego oraz przepro­
wadzenia ogólnoniem ieckich w y ­
borów do Zgromadzenia N aro­
dowego w  celu powołania do 
życia rządu dla całych Niemiec.

Kongres zwoiany został z in i­
c ja tyw y  90: znanych osobistości 
zaehodnio-niem ieckich. Kongres 
w yb ra ł jednom yśln ie  50-osobo- 
we prezydium , którem u poleco­
no podjęcie niezbędnych k ro ­
ków, w  celu zawarcia tra k ta tu  
pokojowego i  przyw rócenia je d ­
ności Niemiec.

Kongres stw ierdza, że propo­
zycje Izby Ludow ej 1 rządu 
NRD ja k  również propozycje 
rządu ZSRR w  spraw ie Niemiec 
stanowią w łaściw ą podstawę ro ­
kow ań o tra k ta t pokojowy.

Delegacja polska na obchody Miesiąca Przyjaźni 
Niemiecko-Polskiej przybyła do NRD

Ludność Izraela 
protestuje przeciw 

rokowaniom 
z rządem końskim

(d) M O S K W A  (PAP) Agencja 
TASS podaje z B e jru tu  donie­
sienia prasy, według k tó rych  w 
T e l A v iv ie  odbyty się w tych 
dniach masowe wiece i demon­
stracje  na znak protestu prze­
c iw ko  rokowaniom  m iędzy rzą­
dem Izraela a m arionetkow ym  
rządem bońskim.

Do Tel A v ivu  ściągnięto w ie l­
k ie  s iły  p o lic ji w o jskow ej i  cy ­
w iln e j.

Pomimo rep res ji dem onstro­
w a ło  przeszło 7 tysięcy osób.

(f) B E R L IN  (PAP). W  zw iąz- 
i ku  z Miesiącem P rzy jaźn i N ie- 
! m ieeko-P olskie j, przybyła  do 
! B erlina  delegacja polska z dy- 
I rektorem  In s ty tu tu  Badań L i-  
! terackich pro f. Stefanem Zół- 
| k iew sk im  na czele.

Delegację p o w ita li na dw or- 
\ cu be rliń sk im  szef po lskie j m i- 
! s ji dyp lom atycznej w  NRD —- 
i amb. Jan Izydorczyk, attache 
prasowy i k u ltu ra ln y  po lskie j 
m is ji dyp lom atycznej w  NRD 
oraz sekretarz generalny N ie­
mieckiego Towarzystw a K rze­
w ienia Pokojowych i Dobrosą­
siedzkich stosunków z Polską—

I K a r l Wioch.

Przygotow an ia  
do obchodów w  T u ry n g ii
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

AD N  donosi, ia  w  k w ie tn iu  —

M iesiącu P rzy jaźn i N iem iecko- 
Polskie j — m ieszkańcy T u ry n ­
g ii urządzą szereg obchodów.

M iesiąc P rzy jaźn i rozpocznie 
się w ie lką  uroczystością w  sto­
lic y  T u ry n g ii — E rfu rc ie , ja k  
również m an ifestac jam i w  po­
w iatach położonych w  stre fie  
granicznej. Tydzień od 5 do 11 
kw ie tn ia  poświęcony będzie spe­
c ja ln ie  obchodom w  poszcze­
gólnych zakładach pracy. Dla 
ludności w ie jsk ie j T u ry n g ii o r­
ganizowane zostaną im prezy 
k u ltu ra ln e  ilu s tru ją ce  życie mas 
pracujących P o lsk i Ludowej. 
Ponadto w  fab rykach  i  szko­
łach odbędą się uroczystości dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta RP Bolesława B ie ­
ru ta. Zakończeniem Miesiąca 
P rzy jaźn i będzie tydzień f ilm u  
polskiego ja k  ró w n ie i tydzień

przy jaźn i m iędzy młodzieżą o- 
bu narodów. Podczas trzech 
w ie lk ich  zlo tów  w  m iastach 
E rfu rt,  Eisenach i  Gera m ło ­
dzież T u ry n g ii zam anifestu je 
swą przy jaźń dla m łodzieży po l­
skie j.

5 kw ie tn ia  odbędzie się w  E r­
fu rc ie  przedstaw ienie opery 
„H a lk a " z udzia łem  tenora po l­
skiego Paprockiego.

W  ciągu k w ie tn ia  delegacje 
po lskich organ izacji zw iązko­
wych i  m łodzieżowych m ają od­
w iedzić poszczególne ośrodki ro ­
botnicze i  młodzieżowe.

(f) B E R L IN  (PAP). W zw ląz- 
j ku z rozpoczynającym  się M ie ­
siącem P rzy jaźn i N iem iecko- 
Polskie j, niem iecka prasa de­
m okratyczna zamieszcza liczne 
a rty k u ły , poświęcone Polsce 
Ludowej, i  przyjaznym stosun­

kom  m iędzy narodam i n iem iec­
k im  i polskim .

„W  ciągu ostatniego roku  — 
pisze „B e rlin e r Z e itung" — po­
g łęb iły  się jeszcze bardziej 
przyjazne stosunki m iędzy na­
rodam i n iem ieckim  i  polskim . 
W spółpraca polityczna, gospo­
darcza i  k u ltu ra ln a  przyn iosły 
obu narodom w ie lk ie  korzyści. 
Polska w raz ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  popiera w a lkę  naro­
du niem ieckiego o zjednoczenie 
Niem iec i  sp raw ied liw y  tra k ta t 
pokojowy. W yw o łu je  to niena­
wiść wśród podżegaczy w o jen­
nych w  W aszyngtonie i  Bonn. 
Daremne są jednak ich próby 
podjudzania i szczucia przeciw ­
ko granicy pokoju na Odrze i 
Nysie. Narody n iem iecki 1 po l­
ski w spóln ie bron ią .tej g ra n i­
cy, a lbow iem  nie dz ie li ona, 
lecz łączy oba narody,“

Zakończenie obrad 
Ogólnofińskieijo 

Kongresu Obrońców 
Pokoju

(f) H E L S IN K I (PAP). — 30 
marca zakończył tu  obrady trze­
ci O gó lnofiński Kongres Obroń­
ców Pokoju. W  kongresie wzię­
ło udzia ł przeszło 700 delegatów 
— przedstaw icie li robotn ików , 
chłopów, in te lig en c ji pracującej, 
pracow ników  lite ra tu ry  i  sztu­
k i oraz duchownych.

W  im ien iu  wszystkich obroń­
ców pokoju w  F in la n d ii uczest­
nicy kongresu u ch w a lili stanow­
czy protest przeciwko po tw or­
nym  zbrodniom  im peria lis tów  
am erykańskich w  K o re i i  w 
Chinach północno-wschodnich, 
k tó rzy  dążą do w ym ordow ania 
m iłu jących  wolność narodów 
tych k ra jó w  przy pomocy ha­
niebnej b ron i bakterio log icznej.

Uchwala, powzięta przez kon­
gres cha rakteryzu je  stosowanie 
b ron i bakterio log icznej przez 
agresorów am erykańskich jako 
niesłychaną zbrodnię przeciwko 
ludzkości.

*

(f) H E L S IN K I (PAP). — Prze­
wodniczący organizacji „O broń ­
cy poko ju  w  F in la n d ii"  guber­
nator V ia in e  M e ltt i w yda l p rzy­
jęcie z okaz ji zakończenia ob­
rad I I I  Kongresu Obrońców Po­
ko ju  w  F in land ii. W  przy jęc iu  
w z ię li udzia ł: p rem ier K ekko - 
nen, m in is te r spraw zagranicz­
nych Tuom isia, w y b itn y  rzeź­
b iarz f iń s k i V ia ine Aaltonen, 
goście zagraniczni, k tó rzy  ucze­
s tn iczy li w  obradach Kongresu 
oraz przedstaw icie le społeczeń­
stwa fińskiego.

Na przy jęc iu  obecni również 
b y li: ambasador ZSRR w  F in ­
la n d ii Lebiediew , przedstaw icie­
le dyp lom atyczni C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej oraz k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej.

Obrady Biura Światowej Rady 
Pokoju w Oslo

(i) OSLO (PAP). Na posiedze­
n iu  B iu ra  Św iatow ej Rady Po­
ko ju  dnia 30 marca toczyła się 
dalsza dyskusja nad refera tam i 
wiceprzewodniczącego Rady 
K uo M o-żo 1 przedstaw iciela 
Koreańskiego K om ite tu  Obrony 
Pokoju L i G i-ena w  spraw ie 
w o jn y  bakterio log icznej. W 
spraw ie tej p rzem aw ia li prof. 
Leopold In fe ld  (Polska), Paiet- 
ta (W łochy), G ilb e rt de Cham- 
brun (Francja), Jan Mukarżov~ 
sky (Czechosłowacja), Izabella 
Blumfj (Belgia). D a rr (USA), 
G abrie l ci‘A rboussier (Czarna 
A fryka ), I l ia  Erenburg (ZSRR).

W  spraw ie re m llita ryza c jł 
N iem iec zachodnich przema­
w ia! Yves Farge (Francja). W  
spraw ie te j zab ierali następnie 
glos B lum e (Belgia) i  p rzyb y ły  
w łaśnie na sesję przedstaw i­
ciel niem ieckiego kom ite tu  bo­
jo w n ików  o pokój W iemann.

Sprawę rem ilita ryza c ji Ja­
ponii re ferow ał Mao Dun (Chi­
ny), po czym przem aw ia li Jo- 
liO t-C urie  i  K uo Mo-żo.

O zagadnieniu suwerenności 
narodowej m ów ił Lom bard!.

31 u b . m . o b r a d o w a ły  k o m is je  
Biura. Następnie omówione zo­
staną zgłoszone rezolucje.

I I  Zjazd Albańskiej Partii Pracy
(f) T IR A N A  (PAP). W  T iran ie  

rozpoczął się 31 marca o godz. 
9 rano I I  Zjazd A lbańsk ie j P ar­
t i i  Pracy. Na Zjazd p rzyby ły  
delegacje bra tn ich  p a rtii kom u­
n istycznych i  robotniczych z za­
granicy.

Z okazji Z jazdu odbyia się w  
T iran ie  potężna manifestacja 
ludności stoliejn Uczestnicy m a­
n ifes tac ji wznosili o k rzyk i na 
cześć przywódcy A lbańsk ie j 
P a rtii Pracy — Envera Hodży,

na cześć Z jazdu, na cześć Zw ią­
zku Radzieckiego i  Józefa Sta­
lina.

O tw arc ie  now ej rozgłośni 
rad io w e j w  T iran ie

(f) T IR A N A  (PAP). W  T iran ie  
nastąpiło uroczyste otwarcie no­
w ej rozgłośni rad iowej.

Nowa radiostacja wyposażo­
na została w  najnowocześniej­
szą radziecką aparaturę.

Plastycy Irancuscy 
przybyli do Warszawy

(f) W  zw iązku z o tw a rtą  w sa­
lach Zachęty wystawą współcze­
snej p las tyk i francuskie j p rzy­
była do W arszawy, nś Zaprosze­
nie K om ite tu  W spółpracy K u l­
tu ra ln e j z Zagranicą, grupa p la ­
styków  francuskich, biorących 
udzia ł w  wystaw ie.

W  skład grupy wchodzą: art. 
malarze — Jean M ilhau, Annę 
M arie  Lansiaux i M ichel de G al- 
la rd  oraz przedstaw iciele tkac­
twa artystycznego — Jean P i- 
cart le Doux i M arc Saint 
Sa€ns.

Wiadomości  s p o r t o we
Drugi dzień zawodów nartisrskirh 
o memorial Czecha f Marusarzówny

Z A K O P A N E . W d ru g im  d n iu  za­
w o d ó w  o m e m o r ia ł B r . Czecha o d ­
b y ł się na małe.1 sko czn i pod K r o k ­
w ią  k o n k u rs  s k o k ó w  do k o m b in a ­
c ji.

W y n ik i:  1) K u la  (C W K S ) 45.5, 43 
i 44 m , no ta  210,1 p k t.  2) K o w a ls k i 
(C W K S ) 45.5, 45,5 i 47 m , no ta  203.0. 
3) R aszka (C W K S ) 45, 46,5, no ta  
202.9.

S la lo m  k o b ie t na tra s ie  d ługośc i 
500 m  (36 b ra m e k ) w y g ra ła  G ro ­
ch o lska  (C W K S ) 2:05,4. 2.) K o d e lska

(A ZS ) 2:09.0, 3) K o w a ls k a  (G w a rd ia ) 
2:11,4.

W k o m b in a c ji  alpe.jskie.1 z w y c ię ­
ży ła  K o w a lska  2.90 p k t. p rzed  K o -  
de łską  9,32 i G ro ch o U ka  14.2R p k t.

W p u n k ta c ji  zespo łow e j m e m o ria ­
łu  H  M a ru s a rz ó w n y  zw y c ię ż y ła  
G w a rd ia  81 pkt., 2) C W K S  75. 3) 
A ZS  36 pkt..

S la lo m  m ężczyzn  w y g ra ł W aw - 
r y tk o  I I  (C W K S ) 1:58,2, 2) R oj (AZS) 
2:06,0. 3) Z a ry c k i (C W K S ) 2:01.8.

1 bm. — ostatnia runda międzynarodowego 
turnieju szachowego w Budapeszcie 

Kercs zrównał się z Hellerem
B U D A P E S Z T  (te l. w ł.)  W  m ie d z y -  , 

n a ro d o w y m  tu rn ie ju  sza cho w ym  po- 1 
ś w ię c o n y m  p am ię c i G. M a rocz ie g o  : 
d o g ry w a n o  od łożone  p a rt ie .

K e res  w  ko ńcó w ce  p i zeciwrko  T ro -  i 
ianescu za pędz ił k ró la  p rz e c iw n ik a  ; 
do s ia tk i m a to w e j, zm usza jąc  sza- i 
c h is tę  ru m u ń s k ie g o  do k a p itu la c ji ,  i 
P on iew aż H e lle r  z re m is o w a ł o d io - j 
żoną p a r t ię  z K o ttn a u e re m , K e res  j 
z ró w n a ł się z p rz o d o w n ik ie m  tu r -  ; 
n ie ju .

S ta h lb e rg  w y g ra ł z S z ily m , B e n - j 
ko  w y g ra ł z G o lo m b k le m , B a rcza  j 
p o d d a ł p a r t ię  P e tro s ja n o w i, a Ś liw a  j 
— K o ttn a u e ro w i. P a rtia  Szabo ; 
G erebenem  za koń czy ła  się rem isem  
P rzed  o s ta tn ią  ru nd ą  ta b e la  p rz e d ­
s ta w ia  się n as tę pu jąco :

K e res  1 H e lle r  — po 13,5 p k t., 
S ta h łb e rg  — l i  p k t., S m ys ło w  i  B o - 
V w in n ik  — po 10 p k t.. Sżabo i P i l ­
n ik  — po 9,5 p k t.,  P e tro s ja n  i D ‘- 
K e lly  . — po 8.5 p k t.,  B arcza  i S z i- 
ly  — po 8 p k t.,  B e n ko  — 7.5 p k t., 
K o ttn a u e r  i G o lom b e k  — po fi,5 
p k t., G ereben — 6 pkt.., T ro tanescu  
5 p k t.,  Ś liw a  — 4.5 p k t.,  P la tz  — 
2 p k t.

O s ta tn ia  X V I I  ru n d a , k tó ra  zosta­
n ie  rozeg rana  w  d n iu  I k w ie tn ia  
w y ło n i zw yc ię zcó w  tu rn ie ju .

K eres  gra przeciwdco B a rczy , a 
H e lle r  p rz e c iw k o  0 ‘ K e lle m u .

S ta h łb e rg  g ra  z B e n ko , B o tw in -  
n ik  z P iln ik ie m . S m ys ło w  z G ere - 
benem , Szabo i  S z ily m .

<b)

W k ilk u  zdaniach
W n ie d z ie le  6 k w ie tn ia  odbędzie  i 

sie w  W a rsza w ie  p ie rw sze  sp o tka - j 
n ie  p iłk a rs k ie  o m is trz o s tw o  I  L i -  ! 
g i m ie d z y  K o le ja rz e m  (W arszaw a ! i 
a U n ią  (C ho rzó w ). Tego samego 
dn ia  w  C h o rz o w ie  odbędz ie  sie p ie r ­
w szy o f ic ja ln y  m ecz m ię d z y  o ś rod ­
k ie m  o lim p ijs k im  U n ii,  a o ś rod k ie u  
C W K S  W arszawa.

Na k o ng re s ie  M ię d z y n a ro d o w e j 
F e d e ra c ji W io ś la rs k ie j w  Cannes 
p rz y ję to  na c z ło n k a  F e d e ra c ji Z w ią ­
zek R a d z ie ck i. ,

&
M ię d z y n a ro d o w a  Fed e ra c ja  C ięż- 

k o a tle ty c z n a  z a tw ie rd z iła  t r z y  re ­
k o rd y  św ia ta  us ta n ow ion e ' w  ro ku  
u b ie g ły m  p rzez sz ta n g is tów  ra d z ie c -1

k ic h  Z a tw ie rd z o n o  re k o rd y : S ak- 
sonow a w  w adze p ió rk o w e j w  pod­
rz u c ie  — 138 V« W k u lin a  w  w adyę 
ie k k ie j w  w y c is k a n iu  — 112 k g  oraz 
N ívwaka w  w adze p ó łc ię ż k ie j w  w y ­
c is k a n iu  — 142 kg.

Ąc
W da lszych  spo ka n ia ch  m ię d z y ­

naro d o w e g o  tu r n ie ju  za paśn ł czego 
w  S o fii uzyskan o  nas tę pu jące  w y ­
n ik i :  CŚR — N R D  7:1. R um u n ia  — 
N R D  5:3. ZSR R  I I  — B u lg ą r ia  7:1.

W  n ie d z ie le  w  p rz e d o s ta tn im  d n iu  
tu rn ie ju  duże z a in te re so w a n ie  w y ­
w o ła ło  sp o tk a n ie  d ru ż y n  ZSRR TI 
i  W eg te r. M ecż z a k o ń c z y ł sie w y ­
n ik ie m  re m is o w y m  4:4. w dalszu ch 
w a lk a c h  B u łg a r ia  w v g ra la  z N R D  
ó:2, a ZSR R  I  p ok o n a ł W ę g ry  7:1.
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GLOSY W DYSKUSJI 
NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI

Zaszcz} i urn i honorem jesl nasza praca
D r M A R IA N  W EISS

S z p ita l C h ir u r g i i  K o s tn e j 
W  K o n s ta n c in ie

Praca jest prawem , obow iązkiem  i sprawą 
honoru  każdego obyw atela — m ów i a r ty k u ł 
14 K o n s ty tu c ji; w  odnoszeniu do S łużby 
Z d row ia  a r ty k u ł ten posiada szczególne zna­
czenie, gdyż rzeczywiście zaszczytem i hono­
rem  jest wytężona praca poświęcona zapo­
bieganiu  chorób i leczeniu obyw ate li, p racu­
jących nad.odbudową k ra ju  i rozw ojem  prze­
m ysłu.

Zawód lekarza jest sam w  sobie zawodem 
zaszczytnym o społecznym charakterze, obec­
nie zaś dzięki szerokiemu rozw o jow i społecz­
nego lecznictwa, u trw a lo n ym  w  a rtyku le  60 
K o n s ty tu c ji, zawód ten staje się odpow ie­
dz ia lnym  i tw órczym . O byw ate le  Rzeczypo­
spo lite j  ̂Ludow ej mają praw o do ochrony 
zdrow ia  i  pomocy w  razie choroby, m ów i art.

przeznaczonych dla leczenia schorzeń ortope­
dycznych i urazowych. W roku  ub ieg łym  na­
s tąp ił w ie lk i przełom , k tó ry  zdecydował o 
dalszym rozw o ju  szpita la c h iru rg ii kostnej.

W Polsce d o tk liw ie  daje się odczuwać b rak 
zakładów  specjalnych pozwalających na le­
czenie schorzeń ortopedycznych i stanów po­
urazow ych Zakłady tak ie  w ym agają spe­
cjalnego wyposażenia i przystosowania, m u­
szą one posiadać urządzenia operacyjne oraz 
uspraw nia jące (rehab ilitacy jne), ja k  sale 
gimnastyczne, baseny do g im nastyk i, zakła­
dy fizykoterapeutyczne. N ie bacząc na tru d ­
ności M in is te rs tw o  Zd row ia  i W ydz ia ł Z d ro ­
w ia  Stołecznej Rady N arodow ej u m o ż liw iły  
przystosowanie szpita la i jego przebudowę,

Rn p  - . . --------- ------------- ----- aby m ógł on spełnić w ym agania ja k ie  są sta-
acując w  leczn ictw ie  o tw a rtym  na tere- j w iane przed nowoczesnym zakładem ortope­

d o m « ^  i dyczno-rehab ilitacy jnym . C hory p rzybyw a­
jący do szpita la na sku tek urazu lub innego

Posiedzenie Naczelnej 
Rady Spółdzielczej

(f) 31 marca br. odbyło się w  
W arszawie posiedzenie Naczel­
nej Rady Spółdzielczej.

W  toku  obrad prezes Cen­
tra lnego Zw iązku Spółdzielcze­
go S tanis ław  B ieniek om ów ił 
w ykonanie przez spółdzielczość 
zadań drugiego roku  planu 
6-letniego oraz wytyczne dzia­
łalności gospodarczej spółdzie l­
czości na rok bieżący. Po re fe ­
racie j sprawozdaniach preze­
sów poszczególnych centra l 
spółdzielczych wyw iąza ła się o- 
żyw iona dyskusja.

ze pomoc lekarska i rozw ój placówek S łużby 
Z d row ia  z każdym  rok iem  w yraźn ie  się za­
znacza.

W  latach ub ieg łych  zw iększyła się liczba 
leka rzy  i p ie lęgn ia rek oraz pop raw iło  się 
udzie lan ie  pomocy w  nagłych w ypadkach. 
W  prow adzonym  przeze m nie gabinecie spe­
c ja lis tycznym  w ykonyw ane są wszystkie za­
b ieg i am bu la to ry jne , oraz prow adzi się lecze­
n ie  urazów  w  oparciu o nowoczesne m etody 
c h iru rg ii urazow ej.

P rzy  Fabryce M irko w sk ie j ma być u rucho­
m iony  oddział uspraw nian ia  i doleczania po­
urazowego. D zięk i temu oszczędza się chore­
m u  obyw a te low i uc iąż liw ych  dojazdów do 
W arszawy, oraz skraca się czas oczekiwania 
na ostateczne i  w łaściw e leczenie. Już dzisia j 
można ocenić pozytyw ne w y n ik i te j pracy. 
S k ró c ił się w yraźn ie  czas niezdolności do po­
w ro tu  do p racy po urazach i stanach zapal­
nych, oraz wzrosło zaufanie do stosowanych 
metod leczenia.

Miesięczne odp raw y leka rzy  za trudn ionych 
w  leczn ictw ie  o tw a rtym , pozw ala ją na koo r­
dynację  pracy oraz na skuteczną w a lkę  o usu­
nięcie b raków  i niedociągnięć życia codzien­
nego.

 ̂ D ru g im  odcink iem  m oje j pracy jest M ie j­
sk i Szp ita l C h iru rg ii K ostne j w  K onstanci­
nie. Szp ita l ten jest ważnym  ogniwem  w  ze­
spole specja listycznych placówek leczniczych

schorzenia okaleczającego będzie leczony tak 
długo, aż będzie m ógł pow rócić do zdrow ia.

W  w ypadku is tn ien ia  inw a lidz tw a , w  szpi­
ta lu  zostanie określona konieczność zm iany 
zawodu oraz zapoczątkowana dalsza jego re­
ha b ilita c ja  zawodowa.

Personel leczniczy n ie poprzestaje na p ra ­
cy codziennej, żyw y  jest ruch rac jona liza ­
to rs tw a i pełnym , rów nym  trybem  toczy się 
praca nad podniesieniem k w a lif ik a c ji.  Szpi­
ta l poza pracą codzienną b ierze żyw y udzia ł 
w  pracy naukow ej w  ram ach zespołu nau­
kowego I I I  K lin ik i  C h iru rg iczne j A . M . w

W arszawie (K ie r. P rof. Gruca A.).

Szeroko wprowadza się g im nastykę leczni­
czą zb iorow ą i  indyw idua lną , oraz te rap ię  za­
jęciową, opartą o spółdzielczość inw a lidzką . 
W tem atyce naukow ej i  p racy nad podno­
szeniem k w a lif ik a c ji dążym y do jak  najszer­
szego w ykorzystan ia  zdobyczy i  osiągnięć 
m edycyny radzieckie j.

W ychodzim y z założenia, że praca nauko­
wa jest m ożliw a do prowadzenia i  jest ko ­
n iecznym  sk ładn ik iem  życia każdego szpi­
ta la. W p ływ a  ona na nadanie szp ita low i cha­
ra k te ru  p laców ki żyw ej, rozw ija jące j się i 
tę tn iące j coraz to nową p rob lem atyką.

Rn la Ina sprzedaż 
odzieży wełnianej

(f) W celu u ła tw ien ia  ludziom  
i pracy zaopatrzenia się w  odzież, 
M in is te rs tw o H andlu W ew nętrz­
nego postanowiło wprowadzić w 
k w ie tn :u sprzedaż ra ta lną odzie­
ży wełn ianej.

W związku z tą decyzją w  o- 
j kresie od 1 do 30 kw ie tn ia  br. 
| w  sieci M HD i ZSS we wszyst- 
I k ich w iększych skupiskach lu d ­
ności robotniczej uruchom ione 
zostaną specjalne punk ty  ra ta l­
nej sprzedaży odzieży, k tóre przy 
wpłacie  2 5  proc. ceny kupna 
sprzedawać będą szeroki asor­
tym ent odzieży w e łnianej, roz­

kłada jąc resztę ceny kupna, m ak­
sym alnie na sześć rat. Bliższe 
szczegóły, dotyczące w arunków  
sprzedaży j loka lizac ji punktów  
sprzedaży, będą osobno podane 
do wiadomości przez terenowe 
przedsiębiorstwa M H D  w zględ­
nie Spółdzielnie Spożywców.

O dalszy rozwój ruchu łączności
fabryk ze wsią

Narada w sprawie szerszego stosowania 
maszyn w górnictwie

30 marca w  Sosnowcu odbyła 
się narada w  spraw ie mechani­
zacji kopalń z udziałem czoło­
wych kom bajnistów , przedsta­
w ic ie li personelu technicznego 
kopalń, In s ty tu tu  m echanizacji 
gó rn ic tw a oraz organ izacji pa r­
ty jn y c h  przy kopalniach. Celem 
na rady było om ówienie doś­
wiadczeń ubiegłego okresu.

Podstawę do dyskusji, w k tó ­
re j omówiono szereg zagadnień 
technicznych i organizacyjnych, 
związanych z> insta lowaniem  co­
raz to nowych kom bajnów  oraz 
ich ja k  na jpe łn ie jszym  w yko rzy­
staniem , stanow ił re fera t dy re k ­
to ra  kopa ln i „Zabrze-Zachód“  
— Bernarda Bugdoła. W  kopa l­
n i „Zabrze-Zachód“ , gdzie w 
lip c u  ubiegłego roku zastosowa­
no na wniosek załogi pierwszy 
kom ba jn  po lskie j p rodukc ji ty ­
pu K W  57 — pracują w ch w ili 
obecnej 4 kom bajny węglowe. 
D zięk i wysokiem u poziomowi 
m echanizacji procesów urab ia­
nia  i ładowania węgla, w  ko­

pa ln i ładu je  się ju ż  mecha­
nicznie 70 procent ogólnej pro­
dukcji. K opaln ia  w ykonu je  p la­
ny w  granicach 103 — 113 p ro­
cent.

Czołowy kom bajn ista  kopaln i 
,,Bielszowice“ Franciszek Siwek 
przem awiając w  dyskus ji o- 
św iadczył m. in .: K om bajn  typu 
„Donbass“  w  g rudn iu  u ro b ił 738 
rn fron tu  ściany, w  styczniu .już 
2.524 m etry, w  lu ty m  — 3.216 
m etrów, a w  ciągu 26 dni m ar­
ca 2.880 m etrów  ściany co sta­
now i 263 procent w ydajności 
planowanej.

W tym  samym okresie nasze 
zarobki wzrosły z 63,55 zł na 
dn iówkę do 154,36 zł.

I  sekretarz KW  PZPR w K a ­
towicach — tow. Józef Olszew­
ski om ów ił stan przygotowań 
ścian węglowych do zastosowa­
nia kom bajnów.

Mówca zw rócił uwagę ną ko ­
nieczność odpowiedniego dosto­
sowania transportu  dołowego 
do zwiększonego tempa u rab ia ­

nia węgla i  zapewnienia w  ten 
sposób ciągłości pracy kom ba j­
nów oraz konieczność w a lk i o 
odpowiednie zaopatrzenie ko­
pa lń w  części zapasowe i po­
trzebne m ateria ły. Tow. O lszew­
ski podkreślił także konieczność 
przestrzegania cykliczności w 
pracy brygad kom bajnowych.

Podsum owując dyskusję, w i­
cem inister górn ictw a tow. inż. 
M ieczysław Lesz powiedział m. 
in.:

„R ok bieżący pow in ien być 
rok iem  zasadniczego przełomu 
na odcinku m echanizacji prac 
dołowych, w  szczególności łado­
wania Węgla pod ziemią. Takie 
maszyny ja k  kom bajny, łado­
w a rk i, kórych pojedyńcze eg­
zemplarze doskonale zdały eg­
zamin w  naszych kopalniach w 
roku ubiegłym , wejdą do eks­
p loa tac ji w  roku bieżącym w  
dziesiątkach i setkach sztuk. Nie 
będzie kopaln i, a nawet oddzia­
łu, gdzie nie przyszłyby nowe 
maszyny“ .

Zjfon prof. 
Feliksa Kopery

(a) W  K rakow ie  zm arł prze­
żywszy 80 la t, prof. d r Feliks 
Kopera, by iy  d ługole tn i d y re k ­
tor Muzeum Narodowego.

Feliks Kopera położył w ie lk ie  
zasługi dla krakowskiego M u ­
zeum Narodowego, powiększa­
jąc w ie lokro tn ie  jego zbiory 
oraz zabezpieczając je przed 
okupantem.

W uznaniu w yb itnych  zasług 
Feliks Kopera b y ł odznaczo­
ny w  1950 roku Krzyżem  K o ­
m andorskim  z Gwiazdą O rderu 
Odrodzenia Polski.

Nnwv Wikariusz 
Kapitulny Hietozji 

(jor/.uwskicj
(f) Nowym  W ikariuszem  K a p i­

tu ln ym  gorzowskiej diecezji ko ­
ścielnej — na miejsce zmarłego 
Wikariusza. K ap itu lnego ks. T a­
deusza Zaluczkowskiego — w y ­
brany zo .ta ł ks. Zygm unt Szelą­
żek. Ks. Z. Szelążek urodził się 
dnia 16 kw ie tn ia  1905 roku w 
P łoskirow ie . Po ukończeniu w 
roku 1932 sem inarium  duchow­
nego, dalsze 3-letnie studia teo­
logiczne odbył w  Rzymie. Od 
roku 1946 pracuje na Ziemiach 
Odzyskanych.

Nowy W ikariusz K ap itu ln y  
złożył w  Urzędzie do Spraw 
Wyznań, na ręce dyrekto ra  U- 
rzedu min. A- B idy, uroczyste 
ślubowanie w ierności Rzeczy­
pospolite j Polskie j i je j w ładzy 
ludowej. W czasie w izy ty  omó­
w ione zostały spraw y związane 
z pracą i potrzebam i ducho­
w ieństwo kato lickiego diecezji 
gorzowskiej.

W alka o wzrost p ro du kc ji ro l­
nej i o dalszy rozw ój spółdziel­
czości p rodukcy jne j stała się 
węzłowym  zagadnieniem w  trze­
cim roku planu 6-letniego.

Doświadczenia nauczyły nas, 
ja k  ważną ro lę  w  rea lizac ji 
trudnych zadań na wsi i umac­
nian iu  sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego odgryw ają  świadom i ro ­
botnicy, skierowani przez pa r­
tię do gm in i gromad.

Tym  w ym ow nie j występuje 
zadanie dalszego rozw ijan ia  i 
umacniania ruchu łączności fa ­
b ryk  ze wsią oraz rugowania 
słabości, ja k ie  p rze jaw ia ją  się 
w k ie row aniu  tym  ruchem  przez 
poszczególne instancje party jne . 
P raktyka bowiem wykazuje, że 
nie wszystkie jeszcze instancje 
i organizacje pa rty jne  w łaściw ie 
rea lizu ją  wskazania uchwały 
Kom ite tu Centralnego naszej 
p a rtii z m aja 1951 r. „w  spraw ie 
ruchu łączności fa b ryk  ze wsią“ .

W  oparciu  o grom adzkie  
organ izacje  p a rty jn e

W iele ek ip  może się poszczy­
cić, że w  w yn iku  ich pracy gro­
mada, k tó rą  się zajm ow ały w y ­
wiązała się przed term inem  ze 
swych zobowiązań wobec pań­
stwa. 1

W ja k i sposób przodujące e k i­
py, takie  np. ja k  ekipa huty 
Bobrek, czy Zakładów  Baw eł­
nianych im. S talina w  Łodzi, 
F ab ryk i K a lk i w  Poznaniu, 
M Z K  w  W arszawie lub  też za­
kładów  w ytw órczych m a te ria ­
łów  elektrotechnicznych w  B yd ­
goszczy, p o tra fiły  wychowawczo 
oddziaływać na ludność grom a­
dy, m obilizować skutecznie ch ło­
pów do w yw iązyw an ia  się z za­
dań postaw ionych przez pa rtię  
i rząd?

Trzeba tu by ło  systematycz­
nej, d ługo trw a łe j pracy. Trzeba 
było zdobyć zaufanie gromady, 
zadzierzgnąć nić p rzy jaźn i z 
chłopami.

Wygłaszanie re fe ra tów  i  po­
gadanek na aktua lne tem aty, 
działalność artystyczna, pomoc 
w ożyw ieniu lub  budowie św ie­
tlic , żłobków i przedszkoli, w 
remoncie maszyn, w  a k c ji s iew­
nej lub żn iw ne j, indyw idua lne  
rozmowy z chłopam i — różno­
rodne były fo rm y pracy tych 
ekip. Odpowiedni dobór argu­
mentów, słuszność wysuwanych 
in ic ja tyw  by ły  w yn ik iem  znajo­
mości zagadnień w ie jsk ich , za­
gadnień danej wsi w  szczegół- S 
ności.

A le  czy mogą dobrze poznać j 
gromadę, zdobyć sobie w  n ie j i 
w p ływ  takie ekipy, które, jak j 
to się dzieje np. w w ie lu  pow ia- j 
tach woj. rzeszowskiego, w a r- I 
szawskiego, bydgoskiego, prze- j 
rzucane są często z gromady do j 
gromady? Jasne, że nie. I d la - j 
tego instancje pa rty jne  dbać j 
muszą, by każda ekipa związa­
na była z jedną gromadą przez ! 
dłuższy okres czasu.

Pomóc ak tyw ow i w ie jskiem u i 
w rozw ija n iu  jego świadomości \ 
klasowej, w podnoszeniu jego j 
poziomu politycznego, uczyć i 
ak tyw  w ie jsk i po lityczn ie prze- | 
wodzić gvomad7.ie — tak ie  jest j 
zadanie ekipy robotniczej na i 
wsi. A  w ype łn ić  je  może ekipa i 
ty lk o  wówczas, jeś li pracuje w I
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ścisłym powiązaniu z gromadz­
ką organizacją party jną .

Tak właśnie pracowały ekipy 
zakładów im. S talina w Łodzi 
i Technicznej Bazy Portow ej w 
Szczecinie, k tóre pomogły gro­
madzkim  organizacjom p a r ty j­
nym dociec przyczyn słabości w 
pracy spółdzielni produkcyjnych 
w Pniew ie (pow. Kutno) i w 
Strzelew ie (pow. Nowogard). W 
obu wypadkach okazało się. że 
do spółdzielni zakradły się w ro ­
gie elementy. Usunięcie ich 
stworzyło zdrową atmosferę i 
spółdzielnie stoją obecnie na 
mocnym gruncie.

Ekipy PKP Bydgoszcz. Z ak ła ­
dów Urządzeń Technicznych w 
Katowicach, kopa ln i węgla '.im . 
S talina, prowadząc wraz z gro­
m adzkim i organizacjam i p a r ty j­
nym i szeroką preeę masowo- 
polityczną. przygotowały grunt 
dla powstania k ilk u  nowych 
spółdzielni produkcyjnych.

Ekipy studentów i p racow ni­
ków  naukowych wyższych 
uczelni w dużym stopniu p rzy­
czynia ją się do upowszechnienia 
wiedzy ro ln icze j na wsi. Ekipa 
z U n iw ersyte tu  im . M. C. S kło­
dowskie j np. pomogła jednej 
spó iz ie ln i produkcy jne j pod­
nieść mleczność k rów  o 42 p ro­
cent, wprowadzić lepszą dla te­
go terenu odmianę pszenicy. Du­
żo jest też je j zasługi w  s łu ­
sznym ustaleniu dn iów k i obra­
chunkowej i w  organizacji b ry ­
gad pniowych. Podobne osią­
gnięcia m ają ekipy z U n iw ersy­
tetu Jagiellońskiego, P o litechn i­
k i Gdańskiej i inne.

Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że 
ekipy, k tó re  om ija ją  organizacje 
grom adzkie a nawet p róbu ją  je 
zastępować, nie mogą mieć 
trw a łych  osiągnięć. A  takich 
e k ip  jest jeszcze sporo. Jedna z 
n ich np. wyjeżdżająca do po­
w ia tu  łódzkiego, uważała się na­
wet za upoważnioną do tego, 
by w ykluczyć z p a r ti i dwóch 
członków organ izacji gromadz­
k ie j.

K ie row ać dzia łalnością ekip

T rafne u jm owanie zagadnień 
w  terenie, skuteczność oddzia ły­
wania ekip  na gromadę zależy 
w  dużej mierze od stopnia ich 
powiązania z instancjam i par­
ty jn y m i terenu, na k tó ry  e k i­
py wyjeżdżają. Pomoc w opra­
cowaniu planów pracy, in fo r ­
macje o sy tuacji w terenie u - 
dzielane ekipom przez pow ia­
towy łub  gm inny kom ite t par­
ty jn y  m ają,d la  ich pracy powab­
ne znaczenie Ponadto ekipy sty­
ka ją  się w terenie z licznym i 
bolączkami, z wypaczeniam i 
b iu rokra tycznym i, na które in ­
stancje pa rty jne  danego terenu 
w inny w sposób operatyw ny 
reagować.

Nie rozum ieją niestety wagi 
tego zagadnienia n iektóre in ­
stancje party jne . K om ite ty  m ie j­
skie w G liw icach, Chorzowie, 
Częstochowie, KP w R ybniku w 
ogóle nie przeprowadzają od­
praw przewodniczących kom isji 
zakładowych. Również niektóre 
kom ite ty  powiatowe, ja k  np. w 
Sochaczewie, Śremie, O born i­
kach, Busku pozostały dotąd

głuche na żądania ekip dojeż­
dżających na ich teren — nie 
zajm ują się ich pracą. Z tak im  
itanem  rzeczy nie można się 
godzić.

Obok ak tyw u  robotniczego w 
coraz w iększym  stopniu uczest­
niczą w ruchu łączności studen­
ci i pracow nicy naukow i w yż­
szych uczelni oraz ekipy Wojska 
Polskiego.

Od praw id łowego doboru 
członków ekip, od systematycz­
nego zaznajam iania ich z ak­
tua lną p o lityką  p a rtii na wsi 
zależy przygotowanie ek ip  do 
konkre tne j pracy w gromadzie. 
Zapom inają o tym  n iektóre in ­
stancje pa rty jne , ja k  np. w  woj. 
w rocław skim , krakow sk im  i zie­
lonogórskim , gdzie kom ite ty  
pa rty jne  p raw ie  wcale nie za j­
m ują się szkoleniem ekip. Nale­
ży upowszechnić doświadczenia 
wojew ództw , ja k  katow ickiego, 
olsztyńskiego, Łodzi -  miasta,

' szczecińskiego, gdzie kom ite ty  
wojewódzkie przeprowadziły 
k ilkudn io w e  sem inaria przewod­
niczących zakładowych kom is ji 
łączności, gdzie szkolenie ekip 
jest prowadzone również i na 
szczeblu K P  i KD.

Zw iększyć ilość 
ek ip  łączności

Na początku br. uczestniczyło 
w ruchu łączności około 2.000 
zakładów produkcyjnych , obej­
mując swoją działalnością po­
nad 2.500 gromad, w  tym  900 
spółdzielni p rodukcy jnych i 123 
PO M -y. C y fry  te wskazują na 
dość duży dorobek ruchu łącz­
ności. Is tn ie je  jednak koniecz­
ność i są m ożliwości po­
kaźnego zwiększania ilości 
gromad, ob ję tych ruchem  łącz­
ności. W ystarczy wskazać na 
fakt, że w  tak im  wojewódz­
tw ie  ja k  kie leckie  uczestniczy 
w  ruchu łączności o 12 zakładów 
m nie j, niż w w yb itn ie  ro ln iczym  
woj. koszalińskim , a w  woj. 
łódzkim  zaledwie o dwa zakła­
dy w ięcej n iż w  w oj. koszaliń­
skim. M am y w iele dużych za­
kładów  przem ysłowych, które  
op iekują się jedną ty lk o  grom a­
dą, podczas gdy stać je na to, 
by zająć się k ilkom a gromadami.

Nie w yko rzystu je  się też w 
pe łn i m ożliwości studentów i 
pracow ników  naukowych dla 
systematycznej pracy masowo - 
po litycznej, ośw iatowej, organ i­
zacyjnej, medycznej na wsi. M a­
sowe w yjazdy studentów i p ra­
cow ników  naukowych do g ro­
mad z re fera tam i po litycznym i 
i ośw iatow ym i odbywają się 
sporadycznie i kam panijn ie . A 
przecież na niem al każdej w yż­
szej uczelni kom isja ruchu łącz­
ności może zorganizować szero­
ką grupę ak tyw u  spośród człon­
ków  pa rtii, ZM P-owców  i bez­
pa rty jnych , k tórzy  pod k ie row ­
n ictw em  K om ite tu  W ojewódz­
kiego będą systematycznie w y ­
jeżdżać do gromad z referatam i.

In s trukc ja  K om ite tu  C entra l­
nego z lutego br. „W  spraw ie 
zadań organ izacji p a rty jn e j w

walce o podniesienie p ro d u kc ji 
ro lne j i  rozw ój spółdzielczości 
p rodukcy jne j“  wskazuje na ko­
nieczność szerszego niż dotąd 
w ykorzystan ia  ruchu łączności 
dla pomocy w rozw oju spółdziel­
n i p rodukcyjnych i PO M -ów. 
„W  tym  celu, — czytam y w  in ­
s tru k c ji — dbając o ja k  n a j­
bardzie j staranne przygotowa­
nie ek ip  wyjeżdżających na 
wieś do spełnienia ich zadań, 
należv zwiększyć ilość zakładów 
i wyższych uczelni, biorących u -  
dział w ruchu łączności ze wsią, 
i nacelować cały ruch łączności 
w w iększej niż dotąd mierze na 
pracę z kom ite tam i założyciel­
skim i, ze spółdzie ln iam i p ro­
d u kcy jn ym i i z PO M -am i“ .

W yją tkow e zadania stojące 
i przed PO M -am i w  dziedzinie 
przebudowy wsi, trudności, z ja -  

i k im i się jeszcze bo ryka ją  
j wym agają, by wszystkie P O M -y  
j zostały ob ję te przez ekipy fa - 
! b ryk  m etalurg icznych lub  e k i­

py innych in s ty tu c ji posiadają- 
j  cych rozbudowane w arszta ty  

mechaniczne.

O pracy z ro b o tn ika m i 
i  s tudentam i 

pochodzącym i ze wsi

Rozbudowujący się przem ysł 
wciąga co rok setki tysięcy ro ­
bo tn ików  ze wsi. k tó rzy  nadal 
pozostają zw iązani ze swoją go­
spodarką ro lną i  zam ieszkują na 
wsi.
Robotn icy c i w in n i się stać o - 

rędow nikam i sojuszu rob o tn i­
czo -  chłopskiego, orędow nika­
m i ideo log ii k lasy robotniczej, 
p o lity k i p a r ti i i rządu na teren ie 
swoich gromad. Dotyczy to w  
rów nym  stopniu studentów, 
k tórych rodzice m ieszkają na 
wsi.

Dotychczasowa p ra k tyka  
świadczy o tym , że n iew ie le  
ins tanc ji p a rty jn ych  docenia 
wagę tego zagadnienia.

Praca została zapoczątkowana 
jedyn ie  w n iew ie lu  wojewódz­
twach. N a jbardzie j systematycz­
ną pracę z robotn ikam i, miesz­
ka jącym i na wsi prowadzi K M  
w B ie lsku (woj. katow ickie). W  
ostatn im  kw a rta le  ub. r. odbyły  
się tam  2—3-kro tne  zebrania z 
ty m i robo tn ikam i na w szystkich 
19 zakładach, w  k tó rych  is tn ie ­
ją  kom is je  łączności.

*

Ruch łączności w p ływ a jąc  na 
świadomość i na postawę spo­
łeczną chłopów, jest też czynn i­
kiem  pogłębiającym  świadomość 
samych robo tn ików  w  nim  u - 
czestniczących.

Kadra  wyrosła z ruchu łącz­
ności zasiliła ak tyw , w ysy łany  
na w ieś dla pomocy organiza­
cjom  pa rty jn ym  i terenow ym  
organom w ładzy w rea lizac ji 
bo jowych zadań po litycznych i  
gospodarczych. •

A k ty w  ten przeszedł poważną 
i trudną szkołę w a lk i klasowej 
na wsi, w g ryz ł się w  problem a­
tykę gospodarczą wsi, zaharto­
w ał się politycznie. Pow in ien 
on obecnie stanowić mocne o- 
parcie dla dalszego rozw oju ru ­
chu łączności.

Dzieje walki i zwycięstw PPR
F R A N C IS Z E K  JÓ Z W IA K  (W ITO LD ). Polska P artia  Ro­

botnicza w  walce o w yzw o len ie  narodowe i społeczne. Sta­
ran iem  W ydzia łu  H is to rii P a rtii KC  PZPR w yd. „K siążka 
i  W iedza“ , Warszawa 1952, s tr. 286.

w  świadomości mas ludowych 
przeżyciem tragicznym , które 
pomogło im  do końca przejrzeć 
zdradę klas posiadających Dni 
k lęski b y ły  równocześnie dn ia­
m i głębokiego bólu i bohater­
skich zrywów. Wrzesień do­
w iódł, że ty lk o  masy pracujące 
zdecydowano są do końca i kon­
sekwentnie bronić niepodległo­
ści narodu i że ty lk o  klasa ro­
botnicza może tą w a lką k ie ro ­
wać. „W  przeciw ieństw ie do 
zdradzieckie j burżuazji polskiej, 
dla k tó re j słowo Ojczyzna, sło­
wo Polska było ty lko  synoni­
mem nieograniczonej swobody 
wyzysku polskich mas p ra cu ją ­
cych  — pisze autor — my, ko­
m uniści polscy, ja k  i  lud cały, 
kochaliśm y zawsze nasz kra j, 
nas2 język, naszą ku ltu rę , re ­
w o lu c y jn i tradycje  naszych 
w a lk  wolnościowych, w a lk  za 
Waszą i  naszą wolność“  (str. 36).

Podczas gdy masom pracu ją­
cym i kom unistom  polskim  dni 
wrześniowe w ys taw iły  świadec­
two płomiennego pa trio tyzm u i 
bezgranicznej gotowości do o- 
f ia r  w im ię O jczyzny, to dla 
klas posiadających i wszystkich 
p a rtii burżuazyjnych dni wrze­
śniowe stały się świadectwem 
ich zdrady narodowej Wszyst­
k ie  partie  burźuazyjne łącznie 
z praw icow ym i przywódcam i 
PPS pomagały sanacji w przy­
gotowaniu k lęsk i wrześniowej.

A po klęsce, w k ra ju , masa­
krow anym  przez okupanta, od 
pierwszej ch w ili reakcja propa­
guje bierne poddawanie się 
okru tnem u te rro row i zaborcy 
h itlerowskiego, dąży świadomie 
i konsekwentnie do „usypiania  
bojowości narodu, stępiania ży­
wotności s ił pa trio tyczno-rew o- 
lucy jnych".  (Str. 41).

Napad hord h itle row sk ich  na 
Związek Radziecki stał się dla 
narodu polskiego sygnałem do 
wzmożenia w a lk i wyzwoleńczej 
„O żyły, nabra ły  ciała i  k rw i na­
dzieje  wolności. Coraz lep ie j ro ­
zumiano konieczność w a lk i z 
okupantem, bardzie j nić k iedy­
kolw iek... narastała potrzeba 
zorganizowania tej w a lk i"  (str.

Wydana z okazji dziesięcio­
lecia Polskie j P a rtii Robotniczej 
praca tow. W ito lda stanowi za­
rys  dzie jów  w a lk i narodu po l­
skiego pod przewodem klasy 
robotn icze j, pod wodzą PPR o 
w yzw olenie narodowe i społe­
czne Praca ta jest pierwszym 
systematycznym wykładem  bo­
haterskich dzie jów  PPR. w ie ­
kopom nych i zwycięskich b itew  
stoczonych pod je j przewodem 
przez naszą klasę robotniczą ja ­
ko  hegemona narodu w walce 
o wyzw olenie spod jarzma h it ­
le row sk ie j okupacji, w walce o 
zdobycie i ugrun tow an ie  w ładzy 
ludu  pracującego, o Polskę L u ­
dową.

W artość te j pracy, dającej 
m arksistowsko - len inow skie o- 
św ietlen ie  przełomowego okre­
su w h is to rii Polski, znakomicie 
powiększa fakt. że je j autorem 
riie  jest postronny i beznam ięt­
ny  badacz, lecz jeden z n a j- 
czynnie jszych współtwórców 
dzie jów  tego okresu, .wspó ł­
założyciel PPR i członek je j 
k ie row n ic tw a  od założenia 
p a rtii,  szef sztabu G w ard ii 
Ludow e j i A rm ii Ludowej, 
organizator bohaterskich wa lk 
partyzanckich przeciw okupan­
to w i h itle row skiem u, współto­
warzysz bron i Bolesława Bie­
ru ta  w  walce o słuszną, le n i­
nowską lin ie  p a rtii przeciw o- 
portun is tyczne j i nacjonalistycz­
ne j l in i i  gomułkowszczyzny.

*
Po wstępie, obrazującym  w 

skrócie, lecz na szerokim tle 
h is torycznym  rozwój wa lk k la ­
sowych w m iędzywojennym  
di,vudziestoleciu, procesy wzro­
stu świadomości i bojowości 
mas pracujących, walczących 
pod przewodem bohaterskiei 
Kom unistycznej P a rtii Polski 
przeciw  rządom kap ita lis tycz- 
no -  obszarniczym. jak  i proce­
sy spychania Polski przez k la ­
sy posiadające i ich partie  ku 
przepaści — autor poświęca 
pierwszy rozdział dziejom klęs­
k i wrześniowej i pierwszego o- 
kresu okupacji h itle row sk ie j.

K a tas tro fa  wrześniowa była

46—47). Natom iast klasy posia­
dające nadal pozostają na po­
zyc ji antynarodowej koncepcji 
„dw óch w rogów“ , k tóra ja k  to 
dow iodły późniejsze wydarzenia, 
była koncepcją jednego wroga, 
ja k im  dia kap ita lis tów  i obszar­
n ików  polskich by ł Związek 
Radziecki. „Koncepcja rządu 
londyńskiego, która zbiegała się 
t  p e rfidn ym i planam i im p e ria ­
lis tów  anglo - am erykańskich, 
była konsekwentnym  przedłuże­
niem przedwrześniowej p o lity k i 
zagranicznej, była przedłuże­
niem zdrady na jżywotnie jszych  
interesów Polski w warunkach  
straszliwej, niszczycielskie j i 
zbrodniczej okupac ji h itle ro w ­
sk ie j“ . (Str 48).

A n i rząd londyński, ani żadne 
ze związanych z n im  s tronn ic tw  
nie m ogły się stać siłą, zdolną 
do zorganizowania rzeczyw istej 
w a lk i z okupantem, do w a lk i o 
wyzwolenie narodowe i społecz­
ne. „Trzeba było p a rtii rew o lu ­
cy jne j, p a rtii bo jowej, p a rtii 
klasy robotniczej, k tóra by za­
danie to wykonała.  Z tych to 
właśnie potrzeb polskich mas 
pracujących, z tych potrzeb na­
rodu polskiego zrodziła się re­
wolucyjna, bojowa partia  po l­
sk ie j klasy robotniczej, narodu 
polskiego, opierająca się w  swej 
działalności o m arks izm -len i- 
nizm  —  PO LSKA P A R T IA  
RO B O TN IC ZA “ . (Str. 50).

Tw órcy PPR, kom uniści po l­
scy z tow. M arce lim  Nowotką 
na czele, zdo ła li m im o n ies ły­
chanych trudności te rro ru  oku­
pacyjnego dość szybko nawiązać 
kon takty  i rozbudować organ i­
zacje pa rty jne  w podstawowych 
ośrodkach kra ju . Stało się to 
m ożliwe dzięki temu, że wszę­
dzie w k ra ju  b y li zahartowani 
bo jownicy rew o lucy jn i, dawni 
członkowie i działacze KPP.

Pierwsza już  odezwa PPR jest 
świadectwem, ja k  słusznie par­
tia  oceniła ówczesną sytuację 
i ja k  słuszne by ły  w n ioski, k tó ­
re z te j oceny wyciągnęła. P ro­
gram po lityczny PPR — pisze 
tow. W ito ld  — sprowadzał się 
do trzech organicznie ze sobą 
związanych elementów:

„1. Bezkompromisowa w alka  
zbro jna r  okupantem,

2. w a lka  o wyzw olenie naro­
dowe w  n ierozerw alne j łączno­

ści z w a lką o wyzwolenie spo­
łeczne, przy hegemonii k lasy ro ­
botniczej,

3. oparcie w a lk i o wyzwolenie  
narodowe  i  społeczne narodu 
polskiego o trw a ły  i  n ierozer­
w a ln y  sojusz ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim.

...Żaden z tych punktów  nie 
m,ógł być realizowany bez w cie­
lania w  życie pozostałych p u nk­
tów“ . (Str. 60).

Równocześnie z organizacją 
pa rty jną  PPR powołała do ży­
cia G w ard ię  Ludową. W  myśl 
in s tru k c ji KC PPR każdy czło­
nek p a rtii pow in ien był być 
żołnierzem G w ard ii Ludowej, 
organizacji zb ro jne j, k tóra n ie­
zwłocznie przystąp iła do prow a­
dzenia w a lk i z okupantem. Od 
pierwszej też c h w ili PPR gło­
siła i realizowała hasło sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego, k tó ry
— w myśl nauki Lenina i Sta­
lina  — pojm owała jako nie­
zbędny warunek słusznej, k la ­
sowej rea lizacji hasła szerokie­
go fron tu  narodowego pod he­
gemonią pro le ta ria tu .

Od pierwszej c h w ili przeciw ­
ko PPR i G w ard ii Ludow ej fo r­
m uje się jedno lity  fro n t całej 
reakcji od sanacji i endecji, po­
przez praw icowych przywódców 
S tronn ictw a Ludowego, ■ do 
WRN. Organ obozu londyńskie­
go, „B iu le ty n  In fo rm a cy jn y “ , 
w  1942 r. w yraźnie w ypow ia ­
dał się przeciwko u trudn ian iu  
Niemcom w a lk i na froncie ra ­
dzieckim  :

„K om unis tom  zależy — p i­
sał „B iu le ty n “  11 czerwca 1942 r
— na doprowadzeniu na zie­
m iach polskich do stanu stałe­
go. wrzenia. Ruchawka zb ro j­
na un iem ożliw iłaby transport 
przez nasze ziemie oraz zmu­
siłaby N iemców do skupienia 
k ilkunas tu  d y w iz ji dla zgniece­
nia rozruchów. W szystko to 
stanow iłoby poważne odciążenie 
dla Czerwonej A rm ii, oczeku­
jącej na rozpoczęcie łada dzień 
ofensywy n iem ieckie j".

P artia  nie u lękła się jednak 
ani te rro ru  okupanta, ani 
w ściekłe j nagonki reakcji, 
lecz śmiało, z rozmachem roz­
w ija ła  swą działalność. Szybko 
rosła sieć organizacyjna pa rtii, 
powstały kom ite ty  okręgowe 
p a r ti i — poza stolicą — w  W ar­

szawie podm iejskie j p raw ej i 
lew ej, w  Płocku, Lub lin ie , 
S iedlcach-Łukow ie , Częstocho­
w ie - P io trkow ie , a obok tego 
powstały obwody PPR k rako w ­
sko -  rzeszowski, radomsko - 
k ie lecki, ka tow icko -  śląski, 
m iasta Łodzi i woj. łódzkiego 
oraz W arszawy. Równolegle 
powstały okręgowe i  obwodowe 
dowództwa GL. Pod k ie ro w n i­
ctwem PPR powstał i  działa ł 
Zw iązek W alk i M łodych. Z o- 
grom nym  w ys iłk iem  partia  
stworzyła własne d ruka rn ie  i 
u tw orzy ła  sieć prasy pa rty jn e j 
i w ydaw n ic tw  GL.

„B udu jąc Polską Partię  Ro­
botniczą, założyciele je j k ie ro­
w a li się stale podstawowym i le­
n inowsko - s ta linow sk im i w y ­
tycznym i budowy p a rtii nowego 
typu oraz doświadczeniem p ra ­
cy organ izacyjne j KPP“ . (Str. 
66— 67).

*

Osobny rozdzia ł poświęca 
autor dziejom  G w ard ii Ludowej 
— zbrojnego ram ienia narodu 
w walce o wyzw olenie narodo­
we i społeczne. Pokonując o- 
gromne trudności. G L zapewni­
ła wym arsz pierwszego oddzia­
łu w pole już  10 maja 1942 r. 
„W  tym  samym czasie, gdy de­
legatura i dowództwo A K  da­
w a ły  rozkazy zakopywania b ro­
ni, gdy rdzew ia ła ona w  zie­
m i, nasi towarzysze go łym i do­
słownie rękam i m usie li zdoby­
wać broń na żołnierzach h it le ­
row skich Młodzież, członkowie  
p a rtii, m łodzi gwardziści uczyli 
się specjalnie, ja k  zaskakiwać 
żołnierzy h itle row sk ich  i  zdo­
bywać na nich broń, i  w  ten 
sposób zdobyw ali ją  dla siebie 
i  dla swych towarzyszy“ . (Str 
72). W brew oszczerstwom ł  zło­
w różbnym  przepowiedniom  re­
akc ji, G L  towarzyszyły miłość 
i sym patie najszerszych mas 
robotniczych i chłopskich, k tó ­
re otaczały wałczące oddziały 
trosk liw ą  opieką.

Jesienią 1942 r. pa rtię  spot­
ka ł niezm iernie bolesny cios — 
z ręk i prowokatora, nasłanego 
przez dwójkę, padł współzało­
życiel i p ierwszy sekretrz KC 
PPR, tow  M arce li Nowotko 
Z polecenia prowokatora Ed­
warda M ołojca skrytobójczego 
zamachu na życie tow. Nowotki 
dokonał b ra t Edwarda, Zyg­
m un t Mołojec. A le  w rogow i nie 
udało się zachwiać rew olucyjną 
działalnością p a rtii. Po śm ierci

tow. N ow otk i K om ite t C en tra l­
ny pow ierzy! stanowisko sekre­
tarza p a r ti i wypróbowanem u 
działaczowi komunistycznemu, 
tow. P aw łow i F inderow i. Obok 
tow. F indera w k ie row n ic tw ie  
p a rtii odegrała ważną rolę tow. 
M ałgorzata Fornalska (Jasia), 
w przeszłości w yb itna  działacz­
ka KPP. W  lu ty m  1943 r. prze­
dostaje się do W arszawy tow a­
rzysz Tomasz — Bolesław B ie­
ru t. k tó ry  niezwłocznie staje do 
pracy w  k ie row n ic tw ie  partii.

Z w ro tnym  punktem  drugie j 
w o jny  św iatowej stał się jak  
w iadomo S talingrad. PPR tra f­
nie oceniła przełomowe znacze­
nie S ta lingradu i wyciągnęła 
słuszny wniosek o konieczności 
wzmożenia w a lk i przeciw  oku­
pantow i w kra ju . Toteż r. 1943 
przynosi dalsze rozszerzenie za­
sięgu w a lk  prowadzonych przez 
G ward ię Ludową, dalsze wzm o­
żenie w p ływ ów  PPR w całym 
k ra ju . A kcje  G L obudziły w 
masach ludowych w iarę we 
własne s iły  i w skuteczność 
w a lk i z okupantem.

Powstanie Zw iązku Patrio tów  
Polskich w  ZSRR, utworzenie 
I d y w iz ji im. Kościuszki, je j 
udział w  walkach na froncie 
w raz z dyw iz jam i A rm ii Ra­
dzieckie j dodawały k ra jo w i je ­
szcze w ięcej s ił i otuchy, pod­
nosiły au to ry te t PPR. „Lond.yń- 
czycy“  wyłażą ze skóry, aby nie 
dopuścić do jednoczenia się na­
rodu wokół PPR. K ie row n ic tw o 
reakcji przechodzi do starannie 
maskowanego współdziałania z 
h itle row ską „abw ehrą“ , z ge­
stapo. „N ie  przypadkowo naza­
ju trz  po w ie lk im  zwycięstw ie  
sta ling radzkim  „g ó ry " em igra­
cyjne i  delegackie ostatecznie 
doszły do porozum ienia z ab­
w ehrą  —  nie przypadkowo więc 
właśnie w  tym  okresie rozpo­
czął się na jbardzie j wyuzdany, 
oszczerczy, p row okacy jny atak  
na Związek Radziecki rozpęta­
ny w okó ł h itle ro w sk ie j zbrodni 
dokonanej na oficerach polskich  
w  K atyn iu . M ordercy narodu 
polskiego, którzy w  tym  samym  
czasie w  O św ięcim iu i M a jda n ­
ku, w  Treblince i w  getcie w a r­
szawskim żywcem p a lil i kobie­
ty, dzieci i  starców, nagle za­
częli ron ić Izy krokodyle nad 
nieszczęściem narodu polskie­
go". (Str. 112) Równocześnie z 
prowokacyjną akcją propagan­
dową reakcja przechodzi do o r­
ganizowania m ordów b ra tobó j­
czych, k tóre mnożą się w  L u ­
belskiem, K ie leck iem , K rako w -

skiem. „M o rd  pod Borowem  nie
by l jedyną zbrodnią reakcji. Po­
cząwszy od 1943 r. nie było  
tygodnia  i miesiąca, aby z rąk  
reakcyjnych grup i  z rozkazu 
reakcyjnych dowódców nie g i­
nę li członkowie PPR  i żołn ie­
rze G L“ . (Str. 114).

W brew  w o li reakcyjnego do­
wództwa w  terenie dochodziło 
do wspólnych działań poszcze­
gólnych oddziałów BCh i A K  z 
oddziałam i G w ard ii Ludowej, 
która  rozw ija ła  w  1943 r. na 
coraz szerszą skalę w a lk i p a r - |

rodowych pozycjach wrogości 
wobec Zw iązku Radzieckiego, 
w a lk i z rew o lucy jnym  ruchem  
narodowo - wyzwoleńczym  w  
kra ju , współpracy z okupan­
tem dla w a lk i z PPR. Toteż 
czując, słabość swej pozycji, 
reakcja powołała do życia jesz­
cze jeden „kon ku re n cy jn y “  tw ór, 
a m ianow icie tzw. C K L, stwo­
rzony przez dw ó jka rsk ie  ele­
m enty w  p raw icy RPPS i inne 
zakam uflowane g rupk i sanacyj­
ne. C K L  r.ie reprezentował n i­
kogo poza garstką dyw ersantów

tyzanckie przeciw  siłom oku- j politycznych, 
panta, łącząc się w te j walce z i W alkę przeciw  te j dv \ve rs ji 
oddziałam i partyzantów  radzie- i w poważnej mierze u tru d n ia ł 
ck;ch. Od 1943 r. oddzia ły G L fakt, że w tym  w łaśnie czasie,

od kw ie tn ia  do sierpnia 19*4 r.o trzym u ją  od radzieckich par­
tyzantów  zrzuty broni. „ Broń 
ta była symbolem wspólnych  
ideałów, jak ie  łączyły radziec­
kie i polskie oddziały partyzan­
ckie, była dowodem, że w walce 
naszej pomaga nam potężny 
K ra j Socjalizm u, że stamtąd, z 
k ra ju  Lenina i Stalina, p rz y j­
dzie w yzw olenie“ . (Str. 134).

w  części k ie row n ic tw a PPR 
u ja w n iły  się fałszywe, op o rtun i- 
styczne tendencje do zblokowa­
nia się z C K L, co było wyrazem  
rezygnacji z k ie row nicze j ro l i 
klasy robotniczej i z w a ik i o 
władzę. „Te  obce i w rogie k la ­
sie robotniczej tendencje zna­
laz ły  toyraz w  praw icowo - na-

W listopadzie 1943 r. na par- | cjona listyczne j gruoce, k tó re j 
tię  spadł nowy ciężki cios: are- j cichym i nie u jaw n ia jącym  w 
sztowani zostali tow. tow. Pa- j pełni swego oblicza patronem  
wet F inder i M ałgorzata For- j byl G om ułka“ . (Str. 154). 
nalska. „Dokum enty, ja k im i  j A le  partia wówczas przezw y- 
w te j c h w ili partia  nasza rozpo- ¡ciężyła te tendencje. A n ty  pa r -  
rządza — pisze tow. W ito ld  — j ty jn e j koncepcji dogadania s i ą  
pozwalają stw ierdzić niezbicie, i poprzez C K L  z obozem „ lo n d rń -  
że w  zbrodni te i  odegrała rolę  : sk in i“  i rezygnowania na jego 
prowokacja elementów dw ó j-  ¡korzyść z k ie row n icze j roli k la -  
karskich, które przy pomocy  j sy robotniczej, z idei KRN ’ z 
Spychalskiego przedostały się ; w a lk i o władzę „zdecydowanie  i  
do Oddziału In fo rm a c ji Sztabu  I bezkompromisowo przeciwsta- 
Głównego G L".  (Str. 135). Cios j w ił się podstawowy trzon KC,
byt nader do tk liw y , ale partia 
jeszćze m ocniej skup iła  swe sze­
regi i kontynuow ała swą walkę.

W k ra ju  odbywa się szybki 
proces przesuwania się s ił na 
lewo, ku klasie robotniczej, ku 
PPR. Idea KRN, tworzonej z 
in ic ja ty w y  pa rtii, zna jduje go­
rące poparcie w masach.

Powstanie KR N  było  zwycię­
stwem lin ii po litycznej p a rtii 
Powstanie KRN w yw o ła ło  w 
obozie reakcji przerażenie i 
wściekłość. Nowym  dowodem 
przejęcia w  okupowanym  k ra ju  
in ic ja ty w y  politycznej przez 
PPR stał się fakt. że obóz „ ło n - 
dyńczyków “ pośpiesznie zaczął 
k lecić tzw. Radę Jedności Na­
rodowej, jako przeciwwagę do 
KRN. A le  arsenał reakc ji pozo­
stał niezm ieniony. Polityczną 
podstawą R.JN była  ta sama 
koa lic ja  s tronn ic tw  reakcy j­
nych, k tó ra  trw a ła  na an tyna-

stojący  na gruncie zasad m a rk ­
sistowsko - leninow skich, trzon  
reprezentowany przez tow. To­
masza IB. B ieruta), W itolda (Fr. 
Jóżw iaka) i Janka (H. C hel- 
chowskiego)“ . (Str. 155). Tow a­
rzysze ci stoczyli w KC zdecy­
dowaną w a lkę  z praw icowo -  
nacjonalistycznym  stanowiskiem  
G om ułk i i jego g rupk i, uchro­
niwszy wtedy partię  przed zej­
ściem na manowce.

Na przekór fałszywym  kon­
cepcjom praw icy, idea KR N  
przyjęta została przez naród, 
o czym na jdob itn ie j św iadczył 
fak t powstawania licznych tere­
nowych rad narodowych. Rosła 
też i wzmagała s:ę aktywność 
bojowa A rm ii Ludowej, która  
najw iększe b itw y  z okupantem  
stoczyła w  1944 r.

Gdy w yb iła  godzina wyzwo­
lenia i zwycięskie wojska A r ­
m ii Radzieckiej oraz walczące u

(dokończenie na s tr. 4)
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Trzy miesiące pracy koła ZMP w Białotarsku
p iliśm y do dekoracji. Dochód z
drug ie j im prezy przeznaczyliś­
my na gry św ietlicowe i prenu­
meratę czasopism. Następnie 
w yb ra liśm y zarząd św ietlicow y 
i praca św ie tlicy  ruszyła „całą 
parą“ .

W trakc ie  pracy koło nasze 
rozw ija ło  się i rosło. Należy do 
niego już 35 ZM P-owców.

Obecnie w św ie tlicy  naszej 
jest gwarno i wesoło. Młodzież 
naszej gromady i gromad oko­
licznych garnie się do n ie j co­
raz liczn ie j. Przyjem nie- jest 
wszystkim  posiedzieć w czystej 
i jasnej św ie tlicy , posłuchać ra ­
dia. k tóre dostaliśmy w nagro­
dę od Pow. Żarz. ZSCh, pograć 
w  warcaby, ping-ponga lu b  sza­
chy, poczytać, gazetę,: czy też 
pośpiewać w  gronie kolegów.

Przy św ie tlicy  zorganizowa­
liśm y kó łko dramatyczne, które 
k ilk a k ro tn ie  występowało już 
na scenie B ia łotarska i w  są­
siednich okolicach: O rgan izu je­
my również ludowy zespół spor­
tow y, k tó ry  zapoznaje się już 
z zasadami gier- s ia tków ki i 
p i łk i nożnej.

f  G rom adzkie koło ZM P w  B ia ­
ło ta rsku (woj. warszawskie) po­
w sta ło  w grudniu 195] r. L i­
czyło wówczas zaledwie 8 człon­
ków. Każdy z nas postanowił 
przede wszystkim  zmobilizować 
ja k  na jw ięcej młodzieży i za­
chęcić ją  do pracy w  naszym 
kole.

P ierwszym  naszym czynem 
na gromadzie była pomoc 
udzielona p a rtii w akc ji w 
spraw ie w yw iązyw ania się ro l­
n ików  z obowiązków wobec 
państwa. ZM P-owcy rozlep ia li 
ną domach i słupach afisze, w 
k tó rych  wskazywano na dobry 
przyk ład ro ln ików , w yw iązu ją ­
cych się ze swoich obowiązków 
oraz ganiono tych, którzy jesz­
cze długów nie spłacili.

W akc ji te j w y ró żn ili się ak­
tyw iśc i: L inkow sk i, Gens, Ja­
n iszew ski A gitacja  przeprowa­
dzona przez ZM P-owców przy­
śpieszyła w  pewnej mierze od­
stawy. Gromada B ia ło tarsk 
pierwsza w powiecie wykonała 
roczny plan spłat.

Następnie zabraliśm y się do 
zorganizowania grom adzkiej 
św ietlicy. G m inna Rada Naro­
dowa przydzie liła  nam lokal, 
W prawdzie pusty i  odrapany, ale 
obszerny.

W  ciągu tygodnia w y b ie liliś ­
m y ściany, oszkliliśm y okna. 
kup iliśm y  sprzęt (za pieniądze 
uzyskane z przedstawienia sce­
nicznego), a następnie przystą-

Z okaz ji zbliżającego sie 60- 
lecia urodzin Prezydenta Bole­
sława B ieruta postanowiliśm y 
w yb ió łić  i udekorować gro­
madzką „salę przedstawień" 
na dzień 15 IV  52 i

A L B IN A  M A S LA N K O W N A  
B ia ło tarsL, pow. Gostynin

Literatura pokoju i przyjaźni

Kto przeszkadza w uzyskaniu połączenia
W Urzędzie Telefonów M ię­

dzym iastowych i  Telegrafu w 
Warszawie znajduje się 12 au­
tom atów telefonicznych. A u to ­
m a ty  zainstalowane są w  kab i­
nach, aby korzystający z tele 
fonów k lienc i mogli przeprowa­
dzać rozmowy bez żadnego 
Skrępowania.

Ostatnio często spotyka się 
w  prasie skargi na złe fun kc jo ­
nowanie automatów telefonicz­
nych. Jako pracow nik Urzędu 
Telefonów M iędzym iastowych 
i Telegrafu i  jako przewodni­
czący rady m iejscowej zacząłem 
badać przyczynę złej pracy au­
tom atów. I  oto okazało się, że...

Rozmównica telefoniczna jest 
m iejscem spotkań b ik in ia rzy  
Spokojny obywatel często by.: 
wa narażony na n ieprzyjem no­
ści w w yn iku  „działa lności“ 
chuliganów , k tórzy  robią, wszy­
stko, ażeby obrzydzić i u trud ­
n ić  życie ludziom pracy. W ie­
dząc, że telefony mają za za­
danie u ła tw ien ie  życia społe­
czeństwu, chu ligan i specjalnie 
niszczą autom aty telefoniczne. 
I  tak od początku roku 1952

skradziono 5 sztuk m ik ro te le ­
fonów  z kabin.

Ponadto, przy o tw ieran iu  au­
tomatów, celem wybran ia mo­
net wrzuconych przez klientów , 
w  ciągu trzech miesięcy znale­
ziono 210 sztuk 50-groszowych 
monet okupacyjnych. 8 sztuk 
monet z innych, kra jów , jeden 
kluczyk, jedną spinkę i jedną 
kontram arkę, jak ie  są używ a­
ne w szatniach. Jak wiadomo, 
autom aty są przystosowane do 
wagi obecnej monety 50-groszo- 
wej, a wrzucanie innych monet 
lub  blaszek powoduje zabloko­
wanie automatu. Rozmówca nie 
może wówczas uzyskać połącze­
nia telefonicznego, co z kolei 
powoduje słuszne rozgorycze­
nie.

Dla uzdrow ienia tych anor­
malnych w arunków  Dyrekcja 
Urzędu Telefonów rob i wiele 
w ysiłków , lecz i  społeczeństwo 
we własnym interesie powinno 
pomóc w  walcę z chu ligań­
stwem T y lko  wtedy automaty 
telefoniczne będą pracowały 
sprawniej.

W ACŁAW  TU SZYŃ SK I 
Warszawa

W  lu ty m  1933 roku pożar p ro­
wokacyjn ie przez h itle row ców  
podpalonego Reichstagu ob­
wieszczał ludzkości początek 
na jtrag iczniejsze j w dziejach 
Niemiec epoki: panowania po­
nurych sił barbarzyńskiego 
wstecznictwa. panowania faszy­
zmu.

W  m aju 1933 roku szalały po­
nownie w  B erlin ie  płomienie. 
Tym  razem zbrodniarze nie w y­
p iera li się swego czynu, ten po­
żar nie b y ł prowokacją, ten po­
żar b y ł butną manifestacją, zor­
ganizowaną przez m in is tra  p ro­
pagandy Trzeciej Rzeszy, Goeb­
belsa. H itle row cy niszczyli swe­
go na jbardzie j znienawidzonego 
wroga: postępową myśl niem ie­
cką, u trw a loną  w  tysiącach 
książek. Obok „K a p ita łu “  M a rk ­
sa płonęła „Księga pieśni“  H ei­
nego, obok głośnych na cały 
św iat powieści Henryka Manna 
i Arnolda Zweiga, ooowiadania 
początkującej p isark i Anny 
Seghers i pierwsze powieści 
hamburskiego robotnika. W ille - 
go Bredla

H itle row cy mogli spalić książ­
k i, m ogli zamordować w obo­
zach koncentracyjnych tych p i­
sarzy, których zdołali uchwycić. 
Nie mogli jednakże w ytęp ić  po­
stępowej m yśli nierp ieckiej, nie 
m ogli zniszczyć lite ra tu ry , k tó ­
re j ludzkość zawdzięcza Goet­
hego i  Schillera. Lessinga i 
Heinego

W  w a lce
p rz e c iw  h it le ry z m o w i

Na różnych krańcach ku li 
ziemskiej zabrzm iał głos poetów 
i  pisarzy, którzy wygnani ze 
swej poniżonej i ciemiężonej 
ojczyzny g łos ili prawdę o pań­
stw ie H itle ra  i ukazyw ali bo­
haterską walkę tych sił, k tó ­
re jako jedyne, już  wówczas ro ­
kowały, nadzieję nowych, w o l­
nych N iem iec: w a lkę antyfaszy­
stowskiego ruchu oporu, k ie ro ­
wanego przez Kom unistyczną 
Partię  Niemiec.

j  Pisarze niemieccy w a lczy li 
I piórem, tworząc dzieła pełne 
j nienawiści do faszyzmu, pełne 
i w ia ry  vv zwycięstwo postępu i 
spraw iedliwości, walczyli,^: b ro- 

i n ią w  ręku na europejskich po­
lach b itew  — od Rbro aż po 
Stalingrad.

V M IĘD ZYN A R O D O W Y  
W Y Ś C I G  P O K O J U

Do Komitetu Organizacyjnego 
V  Międzynarodowego Wyścigu 
Pokoju nadeszło zgłoszenie od 
Unione ttaliana Sport Popolare 
—  organizacji robotniczego 
sportu we Włoszech. W zgłosze­
niu tym czytamy m. in.

„Również w roku bieżącym 
zgłaszamy swój udział w Wyści­
gu Pokoju — wielkiej imprezie 
sportowej, służącej sprawie

zbliżenia narodów i walce o po­
kój“.

Federacja robotniczego spor­
tu włoskiego zawiadamia w li­
ście, że w wyścigu weźmie 
udział pełna drużyna kolarska 
(6 zawodników) oraz kierownik 
drużyny, trener, masażysta ł 
mechanik. Zgłoszenia imienne 
wszystkich zawodników nade­
słane będą przez Federację w 
połowie kwietnia br.

Na wygnaniu p isa li w ie lcy 
realiści H enryk i  Tomasz M an- 
nowie. Tam H enryk Mann 
stworzył m. in. swe ostatnie 
arcydzieło, nacechowaną głębo­
k im  humanizmem powieść o 
k ró lu  H enryku IV . Na wygna­
niu  powstała powieść Arnolda 
Zweiga o Niemczech H itle ra : 
„Topór z Wandsbek“ , powstawa­
ły  świetne dram aty i  wiersze 
Berto lda Brechta, zwłaszcza jego 
żarliw a sztuka antywojenna 
„M u tte r Courage“ .

Na gościnnej ziemi radziec­
k ie j, gdzie skupiła się na jw ięk 
sza ilość postępowych pisarzy 
niemieckich, powstawały dra 
m aty Wolfa, wiersze Bechera i 
Weinerta, powieści Scharrera.

V/ uporczywej i zaciętej w a l­
ce w obronie postępu rozw ija ły  
się na em igracji także nowe ta- 

j len ty lite ra tu ry  niem ieckiej.
| W latach wygnania dojrzał i 
ro z k w itł wspaniały ta lent Anny 
Seghers. W tym  okresie powsta­
je przeważająca część je j do­
tychczasowej twórczości, zwła 
szcza powieść o ideologicznym 
dojrzewaniu niem ieckie j klasy 
robotniczej p.t. „Ocalenie" i 
w ie lka  epopeja historyczna, od­
zwierciedlająca dzieje Niemiec 
od 1919 roku do drugie j w o jny 
św iatowej, „U m a rli pozostają 
m łodzi“ . Oddalona o tysiące k i­
lom etrów  od swojej ojczyzny 
napisała Anna Seghers swe 
najwspanialsze dzie ło ’ powieść 
„S iódm y krzyż".

Na em igracji rozw iną ł się 
w ie lk i ta lent W illego Bredla, W 
Moskwie powstała jego wstrzą­
sająca powieść o walce niem i ec- 

|. k ich kom unistów  w  Trzeciej 
i Rzeszy, „T w ó j nieznany b ra t“ , 
j powstał pierwszy tom  „K re w - 
j nych i znajom ych“ , w ie lk ie j t ry -  
! 'og ii o dziejach n iem ieckie j k la - 
| sy robotniczej na przestrzeni 
ostatnich osiemdziesięciu la t.

Na wygnaniu zabłysły ta lenty 
Eduarda Claudiusa, Stefana 
H erm lina, Hansa M archw itzy, 
Jana Petersena. Bodo Uhsego i 
ty lu  innych — niesposób w y­
m ienić wszystkich.

Gdy 30 kw ie tn ia  1945 roku 
żołnierz radziecki zatknął czer­
wony sztandar na ruinach 
Reichstagu — rozpoczęła się no­
wa era w  h is to rii Niemiec. L ite ­
ra tura  niemiecka w róciła  do o j­
czyzny. Zabra li także głos pisa-

rze, k tó rzy  m ilcze li w  latach 
brunatnego terroru , ja k  np. B er­
nard Kellerm ann. D la postępo­
wych pisarzy rozpoczął się no­
w y odcinek w a lk i: o odrodzenie 
narodu niemieckiego. Nie moż­
na przecenić ro li wychowaw­
czej, jaką odegrała w  te j walce 
i  jaką odgrywa po dzień dzi­
siejszy twórczość najlepszych 
pisarzy niem ieckich i to zarów­
no dzieła powstałe na em igra­
c ji ja k  i w  okresie powojennym

W  w y z w o lo n y c h  N iem czech
W pierwszych latach powo­

jennych dom inującym  tematem 
lite ra tu ry  n iem ieckie j jest jesz­
cze — tak samo ja k  w okresie 
poprzednim  — epoka h itle ryz ­
mu. Od utworzenia w  1949 ro ­
ku N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej możemy nato­
miast zaobserwować zwrot ku 
nowej tematyce. Problem y ja ­
kie w ytw orzy ła  budowa p ierw ­
szego w dziejach wolnego pań­
stwa niemieckiego, walka z neo- 
hitleryzm em  i jego anglo-ame- 
rykańsk im i opiekunam i i wresz­
cie walka s il postępu całego 
świata o pokoi — oto na jis to t­
niejsze sprawy, domagające się 
artystycznego odbicia i ukszta ł­
towania we współczesnym piś­
m ienn ictw ie n iem ieckim

W ili i Bredel, jest autorem 
pierwszego u tw oru  powojennej, 
lite ra tu ry  n iem ieckie j, poświę­
conego całkow icie nie obra­
chunkom  z przeszłością, lecz no­
wej rzeczywistości niem ieckie j. 
Jest to książka zatytułowana 
,,50 dn i“ , reportaż o zniszczonej 
przez powódź tu ryngsk ie j wsi 
B ruchstedt i  je.i b łyskawicznej 
odbudowie przez W olna M ło ­
dzież N iem iecką (FDJ)

Tematykę, ukazującą istotę 
procesów społeczno -  po litycz­
nych zachodzących we współ­
czesnych Niemczech, podjęli 
także: Johannes Becher („Dzien­
n ik  1950“ ), F ryde ryk  W o lf (dra­
mat „B u rm is trz  A nna“ ), Eduard 
Claudius (powieść „Ludzie po 
naszej stronie“ ), K a ro l G riin - 
berg (dram at „Z ło tym  strum ie­
niem p łyn ie  s ta l“ ) i W alter Pol- 
latschek (powieść „D ie  Herren 
des Landes“ ).

Nad u tw oram i o tematyce 
ściśle współczesnej, ukazującej 
w  szczególności przem iany k la ­
sy robotniczej N iem ie ck ie j. Re­

Szhoła zbrodni
Monarchofaszyśct greccy dokonali na rozkaz W a ll S treet potwornego  

m ordu na Belojannisie i jego towarzyszach.

Rys W L E W IÑ S K i )  i

p u b lik i Demokratycznej, p ra­
cują obecnie Brecht, W olf, M ar- 
ehwitza, Petersen i  Uhse — by 
w ym ienić ty lk o  na js ław n ie j­
szych.

Książki o nowej tematyce udo­
wadniają, iż także na obecnym 
odcinku trudne j w a lk i niem iec­
kich s ił postępu „inżyn ie row ie  
dusz“  kroczą w  pierwszym  sze­
regu. Niedawne odznaczenie A n ­
ny Seghers M iędzynarodową 
Stalinowską Nagrodą Pokoju 
jest wyrazem najwyższego uzna­
nia nie ty lk o  dla w ie lk ie j pisar­
k i, ale jednocześnie dla całej 
postępowej lite ra tu ry  niem iec­
k ie j.

P ow ażny do robek
p rze k ła d ó w  z l i te ra tu r y  

n ie m ie c k ie j
C entra lne' w ydaw nictw a nasze 

dokonały poważnego w ys iłku , by 
zapoznać czyte ln ika polskiego z 
dorobkięm  lite ra tu ry  niem iec­
k ie j ostatnich k ilkunastu  lat. 
Ogólna liczba wydanych w ję ­
zyku polskim  na przestrzeni 
ostatnich dwóch la t książek nie­
m ieckich z zakresu współczesnej 
lite ra tu ry  pięknej wynosi blisko 
60. Przekłady około dwudziestu 
dalszych książek sr w  przygo­
towaniu.

Ukazała się nieomal cała do­
tychczasowa twórczość Anny 
Seghers (10 tomów) i  W illego 
Bredla (9 tomów). Wydano 7 
książek W olfa, 3 książki Uhse­
go, 3 książki M archw itzy, po 
dw ie książki A rno lda Zweiga, 
Petersena i Scharrera. Wzno­
w iono, względnie wydano po raz 
pierwszy w  języku polskim  k i l ­
ka dzieł Henryka i  Tomasza 
Manna. Ukazały się książki Be­
chera, Brechta, Erpenbećka, 
Pallady, G riinberga, Gorrisha, 
Kantorow icza, Kełlerm anna, 
R.eina, W ippa itd.

Ostatnio czyte ln ik polski 
o trzym ał także dw ie antologie 
współczesnej lite ra tu ry  niem iec­
k ie j, zbiór antyfaszystowskich 
satyr niem ieckich z okresu la t 
1918 — 1950. oraz w ybór 20 
k ró tk ich  - opowiadań i nowel, 
obrazujących tragedią narodu 
niemieckiego i  .walkę niem iec­
kich antyfasżystów w  latach 
1983 — 1945.

O ogromnej poczytnośći lite ­
ra tu ry  n iem ieckie j świadczą 
wym ownie cy fry  nakładów. 
Ograniczamy się do na jbardzie j 
charakterystycznych. Ogólny 
nakład dziel A nny Seghers w 
języku polskim  wynosi ja k  do­
tąd b lisko 400.000 egzemplarzy, 
z tego 110.000 przypada na 
„S iódm y krzyż“ . Ogólny nakład 
utw orów  Bredla wynosi także 
około 400,000, przy czym książki 
„Spotkanie nad Ebro”  i „T w ó j 
nieznany b ra t“  wydano w  ilości 
95.0001 90.000 egzemplarzy. Po­
wieść Petersena „Nasza u lica" 
ukazała się w czterech wyda­
niach, których ogólny nakład 
wynosi 170.000 egzemplarzy

Praca ta stanowi n iew ą tp liw ie  
w ie lk i w kład w dzieło pogłębie­
nia przy jaźn i po lsko-niem ieckie j 
Książki niem ieckich pisarzy za­
poznają m iliony  czyteln ików 
polskich z bohaterskim i . k a r­
tam i w a lk i kom unistów  i an- 
tyfaszyStóW niem ieckich prze­
ciw  w ielkoniem ieckiem u szowi­
nizm owi' i h itlerow skiem u be­
stia lstw u, z w a lką  dem okratów 
niem ieckich o nowe oblicze 
narodu niemieckiego, o zje­
dnoczone, pokojowe, demo­
kratyczne Niemcy. Książki te 
u trw a la ją  nasze , społeczeń­
stwo w  przekonaniu, że na zie­
miach za Odrą rośnie i krzepnie 
nowe demokratyczne państwo, 
narodu nietpieckiego, nasz przy­
ja dę ! i sojusznik w  walce o 
pokój. M. R.

W  S T O L I C Y
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Budowa osiedla Okęcie I I  — 
' rozpoczęta

Na Okęciu, w  granicach ulic 
W łochowskiej, Kazim ierza Wiel_ 
kiego, Kościuszkowskiej i Orze­
chowej rozpoczęto budowę no­
wego osiedla ' mieszkaniowego, 
k tóre nosić bedzie nazwę Okę­
cie I I .  Na razie robotam i bu ­
dow lanym i objęte są trzy bu­
dynk i mieszkalne. M ają one 
być do końca bieżącego roku

całkow icie wykończone i prze­
kazane do użytku.

Osiedle Okęcie I I ,  o kubatu­
rze około 300 tysięcy m etrów 
sześciennych, posiadać będzie 
25 budynków mieszkalnych. 2 
żłobki, 2 przedszkola, dom k u l­
tury’ i dom towarowy, urząd 
pocztowy, własne garaże oraz 
cały szereg sklepów detalicznej 
sprzedaży. (z)

Hala targowa na Kopińskiej otrzymała już 
pokrycie dachowe

Prace, przy budowie nowocze­
snej h a li targowej przy u licy 
K op ińskie j na Ochocie posuwa­
ją  się naprzód. W ostatnim  cza­
sie zakończono pokryw anie ha li 
blachą. W ewnątrz prowadzi się 
roboty m urarskie  przy’ budowie 
ścianek działowych oraz ty n ­
karskie  na antresoli i  w  części 
parterow ej, gdzie umieszczone 
zostaną stoiska sprzedaży.. Jed­
nocześnie prowadzi się roboty 
ślusarskie, elektryczne, insta la­

cyjne centralnego ogrzewania t  
hydrauliczne. W najb liższym  
czasie rozpoczną się roboty 
przy budowie pochylni, po k tó ­
re j do podziemi zjeżdżać będą 
wozy oraz dużej kotłow n i.

W  związku z. tym , że już w  
drugim  kw arta le  nadchodzić 
będzie do ha li aparatura chłod­
nicza zjednoczenie prowadzące 
roboty pow inno pomyśleć, aby 
aparatura ta była montowana 
bez zahamowań. (z)

Przy Placu M D M  powstaną 
reprezentacyjne sklepy

Równocześnie z budową b lo ­
ków  m ieszkalnych na Placu 
M arszałkowskie j Dzie ln icy M ie­
szkaniowej trw a ją  prace przy 
wykańczaniu parterów , gdzie 
będą się znajdować reprezen­
tacyjne sklepy śródmieścia. Już 
w  n ied ług im  czasie powstaną 
tu  magazyny i  punkty  usługowe 
wszystkich branż hand lu uspo­
łecznionego stolicy.

Obecnie trw a ją  prace przy 
wykańczaniu w nętrz sklepo-

T E A T R Y
Polski — „ In t r y g a  1 m iło ść* ' — 

e, 19. K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n ­
d e t"  — g. 19. N arodow y — „L a s "  
(p re m ie ra ) g. 19. N o w y  — „S w o ­
b od n y  w ia t r "  — g, 19. Pow szechny
— „M ira n d o l ln a "  — g. 19. W spó ł­
czesny -  n ie c z y n n y . D om u  W ojska  
P o lsk iego  A:0 d la  A T K "  — g 
19. S yre na  — „T o  się poka że ..."  — 
g. 19.15. .M u zyczn y  — ..O jc ie c  d e b iu - 
ta n tk i"  - -  g, 19. N o w e j W arszaw y
— ..M m d o w e " — g. 19. A te n e um  — 
P róba gene ra lna  s z tu k i „Z w y c ię ­
s tw o "  -  g. 19. S a ty ry k ó w  — „O b - 
je ż d ż a ln ia  spo łeczna" — g. 19,30. 
L a lk a  (sala CDD) —. „M a c ie j K ło -  
s e k " -— g. 17. O pera  — „H ra b in a "  
~  g. 19-

K I N A
M o skw a  — „M ło d o ś ć  C h o p in a "  — 

g. 11 45, 14.30, 17.15, 20. Pallad ium  
—..C z ło w ie k  bèz ju t r a "  — dod a te k  
„N asze  d z ie c i"  — g. 15, 17, 19, 21. 
A t la n t ic  — „Z e w  m o rz a "  — doda­
te k  „Z b ie ra m y  z io ła "  — g. 11. 15, 
17. 19, 21. P ra ha  — „M ło d o ś ć  C ho­
p in a "  -  g. 11.45, 14.30, 17.15, 20.
P o lon ia  — ..P ie rw sze  d n i"  — g. 14, 
16, 18, 20. S to lica  - „O s ta tn ia  n oe "
— g. 14, 16, 18 26. W —Z  — „Z a rę ­
cz y n y  K o r in n y  S c h m id t" -  — g. 14, 
16. 18, 20. 1 M a j — „N a  a re n ie "  — 
k o lo ro w y  f i lm  p ro d u k c ji  ra dz ie c ­
k ie j  — dod a te k  „P rz e g lą d  k u ltu r a l ­
n y "  — g- 14, 16, 18. 20. Ochota 
„ J a k  h a rto w a ła  się s ta l"  — g. 14, 
16, 18. 20. S yrena  — „G rze szn icy  
bez w in y "  - -  d oda tek  „P rz e g lą d  
sportow cy" — g. 15, 17, 19, 21. Tęcza

„Z a ło g a "  — g. 14, 16. 18, 20. L o t­
n ik  — „J e d n o d n io w i m ilio n e rz y "  — 
d od a te k  „S trz e ż m y  d z ie c i"  — g. 17 
i 19.

U w aga : cena b ile tó w  na seanse
w  k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 i  w  k i ­
n ie  P o lo n ia  o godz. 14, w y n o s i 1.35
zł.

R A D I O
• ŚR O D A  2 K W IE T N IA

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.05, 15.25, W ia do m o ­

śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.0r, 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po ­
ra nn y . 6.10 W szechnica  R ad iow a, 
6.30 W alce  sy m f. A . D w o rz a k a  w  
w y k . C zeskie j O rk . S ym f. p .d . O. Je­
rem iasza, 7.20 Tańce  i  p ieśn i lu d o ­
w e, 7.35 P ieśn i ró żn ych  n a rodów , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u zy -

wvch, na k tó re  będą się skła­
dać artystycznie wykonane o* 
kucia, boazerie, lustra.

Dziesiątki brygad sztukato­
rów. artystów  rzeźbiarzy i pla­
styków  pracują przy w ykań­
czaniu wnętrz sklepowych. Spo­
śród nich na pierwsze m ie j*0 8  
wysuwa się zespół sztukatorów 
m istrza- W alerycha, grupy Bo- 
run ia  i  Czuj k ie  wieża, k tóre sy­
stematycznie walczą o podnie­
sienie jakości wykonanej pracy.

ka b a le to w a , 8.20 M u z y k a , 8,55 A ud , 
d la  k i.  I —I I .  9.20 A u d . d la  k l.  IV , 
9.40 W ią z a n k i m e lo d ii, 10.20 M u zyka  
k a m e ra ln a , 10,55 „50 d n i"  — fra e m . 
opow , W. B re d la , 11.15 M u zyka  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ja  k o b ie t'/,
12.15 W ieś ta ń czy  i śp iew a, 12.30 
A u d  d la  w s i, 12.45 Na sw o jską  nutę ,
13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rze rw a , 15 30 
A ud , d la  d z iec i, 16.20 P ieśn i ra ­
d z ie ck ie  o budow ach  k o m u n iz m u  1 
p ie śn i ko łch o zo w e , 16.50 M u zyka ,
17.00 G łos m a j a k o b ie ty , 17,15 Z c y ­
k lu :  „S y lw e tk i  re w o lu c jo n is tó w " ,
17.30 K o m p. T yg o d n ia  -  F r. Lw r.t,
18.00 „N a  s z e ro k im  ś w ie c ie " . i? 20 
N a ró d  P ie rw szem u  O b y w a te lo w i, 
18 35 S ty liz o w a n a  góra lska  m u z” ‘ a 
lu d o w a , 19.00 Ś ro d o w y  k o n c e rt. 20 r,o 
P ieśn i w  w y k . C hó ru  P. R. p.d T. 
K o ła czko w sk ie g o . 20 50 O dpow iedz i 
„F a l i  49", 21.00 K oncert. C hop in  -  
s k i w  w y k . S t. S zp in a lsk ie g o . 2130 
„K o rd ia n  i  c h a m " — fra g m . p cw . 
L . K ru c z k o w s k ie g o , 21.45 U lu b io n e  
m e lo d ie , 22.10 B a le tow a  m u z y k a  k la ­
syczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  6.00, 13.25, W iado ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00. 21.00, 23.50.
6.15 P o lsk ie  p ieśn i, 6.50 P o lsk ie  ta ­

neczne m e lo d ie  lud o w e , 7.20 Tańce i  
p ieśn i ludow e, 7.35 P ieśn i ró żnych  
n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  R ad iow y ,
8.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y jsk ie g o , 8.20 
P rze rw a , 13.30 W szechnica Radio--, a, 
13.45 A u d . d la  k l.  V—V II ,  14.10 Ro­
s y js k ie  p ieśn i i tańce lud o w e , 14.30 
K o n c e r t O rk . R ozgł. S zczecińsk ie j 
P. R. p .d . W ł. G ó rzyń sk ie g o , 15.10 
W spom nien ia  ro b o tn icze  — A u g u ­
s ty n o w icz , 15.30 A ud . d la  d z iec i, i 6.00 
W szechnica R ad iow a, 16.20 D z ie n n ik  
w arsza w sk i, 16.35 P o p u la rn e  u tw o ­
r y  fo r te p ia n o w e  i w o k a ln e , 17.05 
Pog. sp o rto w a , 17.15 T yd z ie ń  M u z y k i 
W ę g ie rsk ie j — P ieśn i w ę g ie rs k ic h  
z b ó jn ik ó w  w  w y k  K a p e li L u d o w e j 
R ad ia  W ę g ie rsk ieg o  p.d. S. L a k = ł a- 
sza, 17.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie -  
go. 18.00 M u z y k a  d la  w sz y s tk ic h ,
18.30 W szechnica  R ad iow a, 18.50 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a , 19,30 M u zyka  i  
a k tu a ln o ś c i, 20.00 N a ró d  P ie rw sze m u  
O b y w a te lo w i, 20.20 K o n c e r t O rk . 
Rozgł. K ra k o w s k ie j p.d. St. G a j-  
d eczk i, 21.30 N a ró d  P ierw szem u  O - 
b y w a te lo w i, 21.45 Sonata A -d u r  N r, 
5 — H aend la  w  w y k . B. Ł osa k iP ': i -  
cza, 22.00 A ud . l ite ra c k a . 22.30 M u­
zyka  taneczna. 23.00 R osy jska  m u zy­
ka  operow a.

Dzieje walki i zwycięstw PPR
1 (dokończenie ze s tr . 3)
ich  boku. wojska I A rm ii Per­
skie j, w yzw o liły  pierwszy skra­
wek ziemi polskie j, KRN z in i­
c ja tyw y  PPR powołała do życia 
pierwszy w naszej h is to rii rząd 
robotniczo -  chłopski — Polski 
K om ite t W yzwolenia Narodo­
wego. W oparciu o w iekopom ­
ne zwycięstwo Związku Radziec­
kiego naród nasz urzeczyw istn ił 
idea ły  pokoleń bo jow ników  k la ­
sy robotniczej, ludu pracujące­
go „ Realizowała je władza lu ­
dowa w  fo rm ie  rew olucyjne j 
d y k ta tu ry  pro le ta ria tu  i  chłop­
stwa, k tó re j ucieleśnieniem by­
ły  pierwsze organa w ładzy lu ­
dow e j“  (Str. 172) Była to w ła ­
dza, k tóra realizo-wała rew olu­
cy jne zadanie doprowadzenia do 
końca w a lk i o wyzwolenie na­
rodowe, o wywłaszczenie ob- 
szarnictwa i  przekazanie ziemi 
chłopom pracującym  — „zadanie 
dokonania w  całym k ra ju  re ­
w o lu c ji agrarnej, która zm iot­
łaby  obszarnictwo ze wsi pol­
sk ie j i  wzm ocniła sojusz ro ­
botniczo - chłopski — podsta­
wę w ładzy ludow ej“  (str.196)
U  steru w ładzy ludow ej stała 
pa rtia  klasy robotniczej — PPR. 
ciesząca się poparciem mas p ra­
cujących z klasą robotniczą na 
czele.

*
Z im owa ofensywa A rm ii Ra­

dzieckie j i  walczącego, u je j bo­
ku  ludowego W ojska Polskiego 
by ła  naprawdę błyskawiczna. W 
ciągu k ilk u  tygodni cały k ra j 
b y ł w o lny od okupacji. A rm ia  
Radziecka dokładała starań, aby 
n ie  dopuścić do zniszczenia 
przez uciekających h itlerow ców  
m iast i wsi, zakładów przem y­
słowych, historycznych zabyt­
ków  narodu polskiego. Charak­
terystyczny szczegół przytacza 
tow . W ito ld : „G dy rozpoczynały 
się w a lk i o K raków , G enerali­
ssimus S ta lin  w yda ł rozkaz w o j­
skom  I  F ron tu  Ukraińskiego, by 
w  czasie w a lk  o miasto ogran i­
czy ły  do m in im um  użycie a r ty ­
le r ii i  tak  je w yzw o liły , ażeby 
m iasto pozostało całe” . (Str. 194). * 1

W wyzwolonych obszarach 
k ra ju  lud pracujący ob ją ł w ła ­
dzę, przystępując niezwłocznie 
do zrealizowania zadań M an ife ­
stu PKW N. Równocześnie z rea­
lizacją re form y ro lne j rozpoczęło 
się przejm owanie pod tymcza­
sowy zarząd państwowy całego, 
w ie lkiego przemysłu, transpor­
tu i banków: W ten sposób PPR 
świadomie szła po l in i i  re a li­
zacji zadań rew o luc ji socja li­
stycznej. — tworząc przesłanki 
dla . zorganizowania przemysłu 
soc j  a lis ty cznego.

Wiosna i la to 1945 roku o b fi­
tow a ły  w  wydarzenia mające 
znaczenie h istorycznej doniosło­
ści dla określenia pozycji m ię­
dzynarodowej Polski Ludowej. 
21 kw ie tn ia  1945 r. zawarty zo­
stał w iekopom ny układ między 
Polską a Zw iązkiem  Radziec­
kim, Podpisany osobiście przez 
towarzysza Stalina, układ ten 
znam ionował historyczne zwycię­
stwo polskie j klasy robotniczej, 
całego narodu polskiego Układ 
ten by ł wyrazem leninowsko- 
sta linow skie j p o lity k i przyjaźn i 
i współpracy m iędzy narodami. 
„O dtąd pomoc, przyjaźń, p rzy­
kład Zw iązku Radzieckiego sta­
ły  się potężną dźw ignią całego 
naszego rozwoju,, całej naszej 
w a łk i i  pracy zm ierzającej do 
zbudowania w naszym kra ju  
socjalizmu, do zapewnienia roz­
k w itu  i szczęścia naszego naro­
du “  (Str. 203).

Po uzyskaniu ostatecznego 
zwycięstwa nad h itleryzm em  i 
k a p itu la c ji jego wojsk, Związek 
Radziecki, osobiście towarzysz 
S talin, z całą stanowczością po­
pa rł w  Poczdamie stanowisko 
Polski, którego wyrazicie lem , 
jako szef delegacji polskie j by ł 
towarzysz B ierut. Prastare zie­
m ie polskie nad Odrą, Nysą i 
B a łtyk iem  w ró c iły  do państwa 
polskiego. Udaremnione zostały 
próby ingerencji im peria lizm u 
amerykańsko - angielskiego do 
wewnętrznych spraw Polski L u ­
dowej.

Równocześnis w k ra ju  pod

kie row n ictw em  PPR rozpoczęła 
się w ie lka  b itw a  na froncie go­
spodarczym — o uruchomienie 
przemysłu i transportu, o pod­
niesienie z upadku rolnictwa. 
Odbyty w  grudn iu I  zjazd PPR, 
by ł zjazdem zwycięstwa, ale za­
razem , zjazdem przygotowania 
p a rtii i całego narodu do no­
wych w a lk  i do rozwiązania no­
wych trudnych zadań gospodar­
czych i politycznych. Zjazd, ja k  
wiadomo, po tw ie rdz ił słuszność 
l in ii po litycznej p a rtii, wezwał 
do uchwalenia ustawy o nacjo­
na lizacji w ie lkiego i średniego 
przemysłu, transportu i ban­
ków , uchw a lił wytyczne trzy ­
letniego planu odbudowy go­
spodarczej, „Na zjeździe czuło 
się niezłomną ufność we własne 
siły, niewzruszoną w iarę, że pod 
przewodem Polskie j P a rtii Ro­
botniczej klasa robotnicza i  na­
ród po lski wzniosą gmach socja­
lizm u w  Polsce”  (Str 219)

Walka PPR o umocnienie w ła ­
dzy, ludowej, o ugruntowanie 
niepodległości toczyła się w wa­
runkach zaostrzania się przeci­
w ieństw  klasowych. Ośrodkiem 
skupiania się wrogich władzy 
ludowej s ił stał się od razu po 
przybyciu do k ra ju  M iko ła jczyk, 
k tó ry  powrócił do Polski, jako 
agent im peria lizm u anglo-ame- 
rykańskiego z wyraźnym  pole­
ceniem przekształcenia Polski 
w k ra j podległy im peria listom . 
PPR nie m iała najmniejszych 
złudzeń odnośnie prawdziwe j 
ro li M iko ła jczyka i  na lipcowym  
plenum KC  stw ierdziła  koniecz­
ność w a lk i zarówno przeciw nie­
legalnym , ja k  i  „lega lnym " 
ośrodkom reakcji. Zgoda na po­
w ró t M iko ła jczyka do k ra ju  
w yp ływ a ła , z jednej strony, z 
dążenia do odebrania im p e ria li­
stom jak ichko lw iek  pretekstów 
do dalszego uznawania „rządu“ 
reakcyjnych bankru tów  londyń­
skich, z d rug ie j zaś strony — 
z chęci um ożliw ienia wszystkim  
uczciwym Polakom, którzy w 
czasie okupacji ulegali reakcy j­
nej propagandzie, możliwości 
przekonania się o istotnej ro li

M iko ła jczyka. W tym  celu trze­
ba było „M iko ła jczykow i dać 
możność wykazania w praktyce, 
czym jest i co chce robić, dać 
mu możność ujo,wnienia w p ra k ­
tyce swego prawdziwego o b li­
cza“  (Str 224) Klasa robo tn i­
cza zachowała w Rządzie Jedno­
ści Narodowej wszystkie kluczo­
we pozycje w ładzy ludowej i go­
spodarki narodowej.

M iko ła jczyk zaczął się szybko 
demaskować. Rozpoczyna od do­
konania rozłamu w. ruchu lu ­
dowym i niezwłocznie staje się 
ośrodkiem skupiania się wszyst­
k ich bez w y ją tku  odłamów re­
akcji. Antyrobotnicze, ka p ita li­
styczne oblicze M iko ła jczyka 
wychodzi na jaw  podczas dy­
skusji nad projektem  ustawy o 
unarodowieniu przemysłu na 
sesji KRN w styczniu 1946 r., 
kiedy to PSL występuje z „po­
p raw kam i“ , których istotny sens 
polegał na w yrw an iu  rew olu­
cy jne j treści p ro jektu  ustawy 
Ustawa będąca doniosłym aktem 
o znaczeniu historycznym , zo­
stała uchwalona w brew  M iko ­
ła j czy Wbwi.

„Ten historyczny akt oznaczał, 
— pisze tow. W ito ld  —  że w ła ­
dza ludowa w  ślad za fak tycz­
nym i  ustawowym z likw idow a­
niem obszariiictwa jako klasy, 
lik w id u je  w ie lk ich  i  średnich 
kap ita lis to  w m ie jskich jako  
klasę, że rozwiązanie zagadnie­
nia rew o luc ji agrarnej —  re fo r­
ma ro lna  —  zbiegło  się niemal 
z rozw iązywaniem  centralnego 
zagadnienia ekonomicznego re­
w o lu c ji socjalistycznej — nacjo­
nalizacją przemysłu, z tym , że 
to ostatnie zagadnienie wysunę­
ło się na czoło w  drug ie j po­
łow ie 1945 r. i  uzyskało swe 
prawne zatw ierdzenie w  1946 
roku.  W okresie do maja 1945 r. 
przy is tn ien iu  w ładzy ludowej 
z klasą robotniczą na czele, 
przy nieprzerwanej walce prze­
ciw  reakc ji kap ita lis tyczno-ob- 
szarniczej —  na pierwszy plan 
w ysuw ały się zadamia walki, an- 
ty im peria lis tyczne j, a n ty h it le ­
row skie j, narodowo-wyzwoleń­

czej, idące w parze z realizo­
waniem przede wszystkim  re ­
fo rm y ro lne j Po W yzwoleniu 
całego te ry to rium  Polski, po fa ­
ktycznym  przejęciu przez, w ła ­
dzę ludową przy udziale ' robo t­
n ików  w ielkiego przemysłu, 
skoncentrowanego głównie na za 
chodzie kra ju  przede wszystkim  
Śląsku — na czoło wysuwa się 
zagadnienie nacjonalizacji prze­
mysłu, zagadnienie z likw id ow a­
nia klasy w ie lk ich  i średnich 
kap ita lis tów , rozwiązania cen­
tralnego zagadnienia ekonom i­
cznego rew oluc ji socjalistycz­
ne j“ . (Str. 227).

Zrealizowanie tych rew olu­
cyjnych przeobrażeń oznaczało 
w warunkach istnienia władzy 
ludowej z klasą robotniczą na 
czele, kierowaną przez m arks i­
stowsko -  leninowską partię 
PPR — dokonanie rew o luc ji so­
cjalistycznej.

*
Rok 1946 stał się rokiem  da l­

szego zaostrzenia w a lk i klasowej 
w  kra ju . Zjednoczone s iły  reak­
c ji i stojące za ich plecami 
Londyn i Waszyngton liczy ły  
jeszcze na możliwość obalenia 
w ładzy ludowej „lega lnym i“  me­
todam i i gorączkowo szykowały 
się do mających nastąpić wybo­
rów  do sejmu. W tym  celu usi­
łow ały  rozbić blok demokra­
tyczny. W sukurs M iko ła jczyko­
w i pośpieszy! WRN i spokrew­
niona z nim  prawica PPS.

Sukcesy osiągnięte w odbu­
dowie k ra ju  i w  zagospodaro­
waniu Ziem Odzyskanych, zdo­
bycze na. froncie k u ltu ry  i 
ośw iaty stanow iły „potężną 
broń Polskie j P a rtii Robot­
niczej w walce o duszę na­
rodu, w walce o ostateczne po­
zyskanie o lbrzym ie j większości 
narodu” . (Str. 232). Im p e ria li­
styczni pro tektorzy reakcji po l­
skiej w yśw iadczyli je j niedź­
wiedzią przysługę: mowa C hur­
ch illa  w  Fulton i mowa Byrne- 
sa w Stuttgarcie, wzywające do 
nowej w o jny św iatowej i do re­
w iz ji zachodnich granic Polski, 
przyśpieszyły zdemaskowanie 
M iko ła jczyka, jako wroga na­
rodu polskiego i sojusznika 
tych, którzy żądali re w iz ji gra­
nic zachodnich Polski. Referen­
dum stanow iło klęskę M ik o ła j-

| czyka. W ybory do sejmu osta­
tecznie tę klęskę przypieczęto­
wały.

Rok 1947 by ł. pierwszym  ro ­
kiem planu trzyletniego Jego 
realizacja wymagała o lbrzym ie­
go w ysiłku. „Do tego w ielkiego  
w ysiłku , do wytężonej pracy 
nad dźwignięciem z gruzów  
gospodarki narodowej organizo­
wała i m obilizow ała klasę ro ­
botniczą i  cały naród Polska 
Partia Robotnicza Partia  w ie­
rzyła  w  s iły  klasy robotniczej, 
w je j zdolności twórcze, w je j 
umiejętność przewodzenia naro­
dow i w  w ie lk im  dziele odbudo­
w y i przebudowy k ra ju “  (Str. 
242) W 1947 r. gó rn ik  W incenty 
Pstrowski zapalił pochodnię 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego, k tóre odtąd stawało się 
coraz bardziej ruchem maso­
wym , ogarniającym  setki tysię­
cy i m iliony  robotn ików

Rok 1.947 upam iętn ił się rów ­
nież pierwszą ofensywą na po­
zycje kapitalistyczne — zwycię­
ską „b itw ą  o handel“ . Partia 
stoczyła tę b itw ę  nie ty lk o  prze­
ciw  spekulantom i paskarzom, 
lecz także przeciw ich obroń­
com spod znaku praw icy PPS, 
k tó rzy  okopali się w spółdziel­
czości. Pod wpływem  PPR le­
wicowe i jedno lito frontow e ele­
menty odrodzonej PPS odparły 
atak praw icowców

Dzięki wydatne j pomocy 
ZSRR udało się uchronić k ra j 
od głodu i wykonać z nadwyż­
ką plan pierwszego roku trzy ­
la tk i.

Ofensywa na pozycje eleni.en. 
tów kapita lis tycznych musiała 
siłą rzeczy wywołać wzmożony 
opór z, ich strony. R o k . 1948 po­
staw i! k ra j w  obliczu trudnych 
i ważnych zadań. Dysproporcja 
m iędzy tempem rozw oju prze­
m ysłu a z b y t  w o lnym  tempem 
rozwoju ro ln ic tw a coraz bar­
dziej .się uwydatn iała. Trzeba 
było  powziąć decyzje o da l­
szym k ie runku  i tempie rozw oju 
k ra ju . „Rzecz jasna, że partia, 
mogła powziąć ty lko  jedną 
decyzję  —  iść naprzód, iść po 
drodze w yp ieran ia  elementów  
kapita lis tycznych ż przemysłu  
i  ^handlu, po drodze uprzem y­
słow ienia Polski, po drodze 
rozw oju nowoczesnego ro ln ic -

twą, po drodze uspóldzielcze- 
nia wsi polskie j. (S tr 256). 
Do decyzji tak ie j przynaglała 
również sytuacja m iędzynarodo. 
wa', k tó ra  cechowało uaktyw n ie ­
nie im peria listycznych .podżega­
czy' wojennych, dążących do 
podporządkowania Polski ja rz ­
mu Planu M arshalla

W te js y tu a c ji doszło do nie­
uchronnego starcia p a rtii z pra­
wicowe -  nacjonalistyczną g rup . 
ką gomułkowszczyzny. Jak w ia ­
domo, w 1947 r  Gomułka pró­
bował . sabotować utworzenie 
B iu ra  Inform acyjnego, zajmując 
w te j sprawie nacjonalistyczne 
stanowisko. Poniósł on w tej 
sprawie klęskę, napotkawszy na 
jedno litą  postawę B iu ra P o li­
tycznego. Przeszedł tedy „do  
nowych form . w a lk i przeciwko  
pa rtii, przeciwko je j słusznej 
marksistowsko - ;  len inow skie j 
l in i i “  (Str. 260), szukając sobie 
sojuszników wśród praw icy 
PPS, pi'óbując przeforsować 
zjednoczenie ruchu robotniczego 
na nacjonalistycznej, an ty len i- 
nqwskîej p latform ie. Tę swoją 
lin ię  G om ułka, usiłow ał narzu­
cić p a rtii na czerwcowym plé­
num K om ite tu Centralnego, lecz 
n a tra fił na zdecydowaną i jed- 
nom3’ślną odprawę czołowego 
aktyw u partyjnego. Zdemasko- 
wsariié zdrady k l ik i titowSkiej 
jeszcze bardziej uw idoczniło 
fałsz praw icową .  nacjonali­
stycznej lin ii G om ułk i i jego 
grupy je j nieta joną niechęć do 
Zw iązku Radzieckiego, do 
WKP(b).

Lipcowe i sierpniowe plena 
KC  PPR dowiodły, że partia 
jest silna, że stoi ona nieza­
chw ianie na gruncje m arksiz­
mu -  len in izm u Historyczne 
sierpniowe plenum i  re fera t tow. 
Bolesława B ieruta na tym  ple­
num przyniosły całkow ite  roz­
grom ienie praw icowo-nacjona. 
li stycznego odchylenia, wzmoc­
n iły  pa rtię  ideologicznie, uzbro­
iły  ją  do dalszych w a lk o zbu­
dowanie podwalin socjalizmu w 
Polsce Ludowej Pomogło to z 
kolei rozgrom ić pozycje p ra w i­
cowców w PPS i przygotować 
g run t dla zjednoczenia ruchu 
robotniczego na podstawie m ark ­

sizmu - leninizm u. Kongres 
Zjednoczeniowy uw ieńczył dzie. 
ło podjęte i zyyyciesko prowa­
dzone przez Polską Partię Ro­
botniczą.

&
Dzieło bohaterskiej Polskiej 

P a rtii Robotniczej podjęła i  
kon tynuu je  nasza partia  — Pol­
ska Zjednoczona Partia Robot­
nicza, k tó ra  pod kie row nictw em  
swego m arksistowsko'- len inow ­
skiego K om ite tu Centralnego, 
pod przewodem wiernego ucz­
nia Lenina i Stalina, tow. Bole­
sława Bieruta, skupia i organi­
zuje w ie lom ilionow e rzesze iu -  
du pracującego, prowadzi naród 
polski do. zwycięskich b itew  o 
pokój i socjalizm.

W ielkie i odpowiedzialne za­
dania stoją przed naszą partią 
w każdej bez w y ją tku  dziedzi­
nie. Ażeby je  zrealizować par­
tia  musi nieustannie doskonalić 
swą pracę, nieustannie podno­
sić poziom teoretyczny i po li­
tyczny swych kadr, całej ma­
sy towarzyszy party jnych , masy 
bezpartyjnych robotników, 
chłopów, pracujących, in te ligen­
c ji. młodzieży.

„Realizacjo w ie lk iego dzieła 
dalszej bolszewizacji naszej par­
t i i  wymaga jeszcze w ie lk ich  w y ­
siłków , których, nie będziemy 
szczędzić wzorując się na p a rtii 
Lenina — S ta lina“  — stwierdza 
na zakończenie swej pracy o 
dziejach PPR tow. W itold.

M arksistowsko -  leninowska 
historia Polskiej P a rtii Robotni­
czej, napisana przez tow. W ito l­
da, stanie się niezawodnie orę­
żem w walce o dalszą bolszewi- 
zację naszej partii. Na pracy o 
dziejach PPR będziemy wycho­
w yw a li nasz aktyw  pa rty jny , 
nasze szeregi partyjne, naszą 
inte ligencję, naszą młodzież w 
duchu bezgranicznej wierności 
dla nieśm ierte lnych idei Marksa, 
Engelsa, Lenina, Stalina, dla 
wspaniałych tra d y c ji rew olucy j­
nych polskie j klasy robotniczej, 
dla bohaterskich postaci—tw ó r­
ców i przywódców Polskie j Par­
t i i  Robotniczej' — organ izatorki 
w iekopomnych i zwycięskich 
w a lk  narodu polskiego o w y­
zwolenie narodowe i społeczne.
ALEKSANDER SZPAKOW ICZ
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